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Rząd otrzyma! 206 głosów przeciw 150.

Rząd kadłubowy uratowany.
DYSKUSIA NAD PRELIMINARZEM BUDŻETOWYM-

WARSZAW A. 26. kwietnia. (Teł. w t) .  
Dziś n a  p o rzą d k u  dz iennym  o b rad  se jm o­
w ych  p re l im in a rz  budżetowy. Pom im o tak 
w ażnej dla rządu  sp raw y  p re m ie r  Skrzyński 
nie pokazał się w  sejmie. W dyskus ji  zabie­
rali glos p rzedstaw iciele  stronnictw . I m i e  
uiem  P P. S. pos. tow. M arek zgłosii wnio­
sek o od rzucen ie  p re l im in arza .  W niosek  
upad ł  206 gl. p rzec iw  150. U staw ę o p re li­
m in a rz u  odes łano  do  kom isji  budżetow ej, po 
ezem posiedzenie  od roczono  do ś rody  na 
godz. 11-tą. *

ODMOWA P- P. S. I WYZWOLENIA.

W ARSZAW A, 20. kwietnia. (Tel. wł.). 
P re m ie r  Skrzyńsk i czyni u s iłow an ia  do jśc ia

do po ro zu m ien ia  ze s tronn ic tw am i lewico­
w ym i. W tym celu konferow ał  z p rzed s ta ­
wicielami W yzwolenia i S tronn ic tw a  Chi. 
P re m ie r  chciał także k o n fe ro w a ć  z tow. 
M arkiem, do  k tó rego  zw raca!  się za p o ś re d ­
nictwem  sek re tarza . Tow. M arek odpowie­
dział. że 1’. P. S. rozm ow y takiej t. j. z. 'pre­
m ierem  S krzyńsk im  p row adz ić  nie będzie.

W ARSZAW A. 26 kwietnia. (AW). Pre- 
zyd jun i k lubu  „W yzw olenie/1 wydało ko m u ­
n ik a t  w sp raw ie  rozm ów  [trem i ora S k rz y ń ­
skiego z opozycją . K lub  stw ierdza, że nie 
m a ją  obecnie celu rozm ow y z szefem ga­
b inetu . k tó ry  będzie najbezw zględnie j zaa ta ­
ko w an y  przez s tronn ic tw a  opozycyjne ' za 
próbę; u t rz y m an ia  władzy w ręk u  pa r ty j  p ra  
wicowych.

Ukryte cele paktu niemiecko-sowieckiego.
Obawy prasy czeskiej. Opinja rumuńskiego dyplomaty.

PRAGA, 26. kwietnia. (Pat) . „N arodn ij  dzie z w spó łp racow n ik iem  ,Ą Ia tina“ powie-
P o l i ty k a “ tw ierdzi w a rtyku le  poświęconym  
umowne ro sy jsko  - n iem ieck iej ,  że ogłoszona 
została  jedyn ie  część um ow y p rzem ilczane  
b ę d ą  n a to m ia s t  k lauzu le  tajne. OsLateeznym 
celem  tej u m o w y  isą 1— zdaniem  "autora a r ty ­
kułu — tendenc je  odwetowe B er lina  i Mo­
skwy. D o b rą  odpow iedzią  n a  te tendenc je  
jes t  z aw arta  obecnie  m n o w a  po lsko  - r u ­
m uńska . P ow inno  się pom yśleć  także o 
p rzygo tow an iu  odpowiedzi ze s trony  innych 
państw .

PARYŻ, 26. kwietnia. ( J ^ d ). R um uńsk i 
inim.iter pe łn o m o cn y  D iam and i  w  wywia-

dziai między innym i: W ażnem  jest n ie  to 
co zaw iera  podp isany  osta tn io  w Berlin ie  
t ra k ta t  n iem iecko - sowiecki, Jefz  to .czego 
t r a k ta t  len nie zaw iera , nie m a  \v niem m ia ­
nowicie uznan ia  s ta tus cpio w  E urop ie .  Tein 
sam em  zosta ła  zakw es tjonow ana  s p ra ­
wa przyszłości E u ropy . Niemcy, zaznaczył 
dalej poseł ru m u ń sk i ,  będą m ia ły  w Gene­
wie d w a  oblicza: jedno  uśm iechnię te , sk ie ro ­
w a n e  ku zachodowi, d rug ie  gniewne, sk ie ro ­
w a n e  w s tro h ę  zaplecza Rosji. M inister za­
kończy ł s łow am i: n ie  pow inn iśm y  już po 
pełnić 
mmmm

żadnego błędu.

O ZNIESIENIE STAŁYCH MIEJSC W  RADZIE LIGI 
NARODÓW.

BERLIN, 26. 4. (Pat.). „W elt am M ontag" podaje 
z Genewy, jakoby jedno z państw  zasiadających w  ko ­
misji do spraw  reorganizacji Rady Ligi Narodów (je­
den z członków stałych Rady Ligi) postawiło wniosek 
o zniesienie wogóle stałych miejsc i przensztaicenie 

■>. Rady w ciało wyborcze.

LIKWIDOWANIE KIN WARSZAWSKICH.

WARSZAWA, 26. 4. (AW). Mimo kilkakrotnych 
interwencji właścicieli kinoteatrów warszawskich w 
magistracie w spraw ie obniżenia podatku w idow isko­
wego, w ładze miejskie dały odpowiedź odmowną. —  
W obec tego na posiedzeniu właścicieli kinoteatrów  w ar 
szawskich uchwalono w czasie do 1. maja rb. przystą­
pić dó likwidacji przedsiębiorstw  kinowych. Zespołowi 
muzycznemu i personelowi technicznemu wymówiono 
już posady z d. 1, czerwca. Kinoteatry będą zamykane 
stopniow o.

STRASZNA POWÓDŹ W BRAZYLJI-

LONDYN, 26. 4. (AW). Katastrofa powodzi w Bra- 
zylji przybiera coraz większe rozmiary. Skutkiem dłu­
gotrwałych deszczów wszystkie rzeki, a m. i. Parana 
i rzeka św. Franciszka wylały szeroko. Skutkiem po ­
wodzi około 10 tys. osób pozostało bez dachu nad 
głow ą. Ilości ofiar w  ludziach dotychczas nie zdołano 
ustalić. Szkody materjalne olbrzymie.

t , STAN ROKOWAŃ O M0SSUL-

LONDYN, 26. 4. (AW). „Daily Tel." donosi, że 
sfery miarodajne zapatrują się optymistycznie na prze­
bieg rokow ań angielsko-tureckich. Turcy godzą się 
obecnie na pewne ustępstwa, a to rzekomo z tego 
powodu, że Rosja miała im dać do zrozumienia, iż 
w razie konfliktu zbrojnego nie będzie mogła udzielić 
im dostatecznego poparcia. Również sojusz grecko- 
włoski zaniepokoił znacznie Turków i uczynił ich bai- 
dźiej ustępliwymi.

Rozprawa przeciw generałowi 
Szeptyckiemu.

.WARSZAWA, 26. kwietniu (Tc.1. wl.). 
D nia  .‘10. bm. oilbędzh się w 'Warszawie \V 
N ajw yższym  Sądzie W ojsk, ro z p ra w a  prze­
ciw  gen. Szeptyckiem u, wskutek sprzeciw u 
p r o k u ra to ra  przeciw w yrokow i uwalniają-, 
cenni gen. Szeptyckiego \v spraw ie  o po je ­
dynek  m iędzy red. „Giosu P ra w d y 11 W Stpi- 
czyńskim  a gen. Szeptyckim.

Wielka afera fapownicza w Buda­
peszcie.

PARYŻ, 26. 4. (Pat.). „Petit Journal" donosi z Bu 
dapesztu na podstaw ie informacyj ze źródeł angiel­
skich, że aresztow ano tam 5 osób, w tej liczbie dwóch 
pułkowników przydzielonych do ministerstwa wojny. 
W szyscy aresztow ani byli kierownikami wielkiego kon­
sorcjum właścicieli ziemskich, którzy drogą znacznych 
łapówek zdołali zmonopolizować dostawy dla armji. 
Afera ta w która wmieszane są podobno liczne osobi­
stości ze św iata politycznego oraz ze sfer arystokracji 
nabierze, zdaniem dziennika, niewątpliwie wielkiego 
rozgłosu.

OBRADY DELEGATÓW TOW- TATRZAŃSKIEGO.
KATOWICE, 26. 4. (Pat.). W czoraj odbył się tu 

doroczny walny zjazd delegatów z całej Polski T o­
w arzystw a Tatrzańskiego. Po przemówieniach pow i­
talnych referat o konwencji turystycznej polsko-czecho­
słowackiej wygłosił dr. Getel z Krakowa, który p o ru ­
szył również spraw ę założenia parków  narodowych 
w Tatrach, Pieninach i Beskidach, przyczem przyjęto 
odpowiednią rezolucję. Zjazd w ybrał również nowy 
zarząd z inżynierem Czerwińskim z Krakowa na cze­
le. Zaznaczyć należy, że na ogólną liczbę 5.600 człon­
ków Tow arzystwa Tatrzańskiego, oddział górnośląski 
posiada 2.000 członków i wykazuje największą ży­
wotność.

BIAŁORUSINI NIEZADOWOLENI Z KOLONISTÓW 
ŻYDOWSKICH-

STOLPCE, 26. 4. (AW). Donoszą tu z Mińska, że 
włościanie białoruscy z chwilą rozpoczęcia robót pol­
nych zaczęli agresywnie występować wobec osadzo­
nych na roli kolonistów żydowskich, nie pozw alając 
im na rozpoczęcie robót polnych. W  rejonie Potocka 
na Białorusi interwenjować musiała policja, pod któ­
rej osłoną żydzi rozpoczęli orkę wiosenną. O podob­
nych zaburzeniach donoszą również z Ukrainy. P o­
dobno w ładze wysłały z Charkowa w  okolice Krzy­
wego Rogu oddział kawalerji.

KRWAWE ROZRUCHY W  KALKUCIE.
LONDYN, 26. 4. (AW). W edług „Daily Tel." w  

Kalkucie w  poważny sposób wzmogły się niepokoje. 
Tysiąc uzbrojonych Mahometan oblęgało gmach, z któ-i 
rego ostrzeliwano tłum. Dopiero pcf użyciu broni pal­
nej udało się policji opanow ać sytuację. Sklepy poza­
mykane. Wielu mieszkańców opuściło miasto, w  któ- 
rem daj*> się odczuwać brak środków żywności.
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Stosunek gen. Szeptyckiego do begionow.
(Dokument z czasu wojny).

„ R o b o tn ik 11 d ru k u je  c iekaw e d o k u m en ty  j nycl 
ośw ie tla jące  w sposób  jaskrawy, dz ia ła l­
ność  gen. Szeptyckiego w ramsie wojny a 
przedewoszystkiem s tosunek  jego do Legjo- 
nów . I

S p ra w a  p rzeds taw ia  sit; n a s tęp u jąco :
W e w rześn iu  1916 r .  K o m en d an t  P ił­

sudski ustąp ił  ze s tanow iska , 'p ro tes tu jąc  w 
ten  sposób  p rzeciw ko polityce państw  cen ­
tra ln y ch  w stosunku do Polski. W obec tego 
żo łn ierze  i o ficerow ie I i 111 B rygady  Le­
g jonów  zażątlali zwolnienia, m o tyw u jąc  to 
w ten  sposób, że s trac ili  wiarę, w to, aby  
pańs tw a  cen tra lne  m ia ły  z a m ia r  odbudow ać 
Po lską  11-ga B ry g ad a  (J. H a l le ra )  nie b ra ła  
udzia łu  w tej akcji. ,

Ówczesny szef K om endy Legjonów pułk. 
Szeptycki (poprzedn ik iem  jego byl Puclial- 
sk i)  z rob ił  p ró b ę  z ła m an ia  akcji p rzez po ­
dzielenie legjonistów  n a  , ,k ró lew iaków “ i 
„ g a l i c j a n 1. N a  m eldunki p ierw szych  nie dał 
odpowiedzi, a d rug im  p ra g n ą ł  narzuc ić  
k o m p ro m itu ją c ą  fo rm ułę  („spraw ę po lską  
u w ażam  za s t r a c o n ą 11) — i zgłoszenie się 
do arm ji  aus tr jack ie j .

P r ó b a  ta n ie  uda ła  się, a tym czasem  zo­
s ta ła  n a p isa n a  p ro k la m a c ja  z 5 lis topada, 
sku tk iem  czego Leg jony  zajęły pos taw ę wy­
czekującą.

Oto do k u m en ty  po tw ierdza jące  ówczes­
ną  n ies ław ną  ro lę  gen. Szeptyckiego:

BAPOIPJ ŚM IGLE(JL DO KOM. P IL SU D S 
KłEGD.

(pisane z B aranow icz )  1. 10. 1916.
K om endancie  !

Dzisiaj o trzy m ałem  taki rozkaz :
K om endy  pu łków  m a ją  d o  19. 10. godz.

9 p rzed łożyć  K om endzie  L eg jonów  listę żoł­
nierzy' i podoficerów , a iis tr jack ićh  podda-

Le-nycli, k tó rzy  m a ją  z a m ia r  w ystąp ić  z 
g jonów

N a  tej liście m a  każdy  żołn ierz  wlasno- 
re.czme n a p i s a ć : Chcę d o b ro w o ln ie  w ystą­
pię  z Legjonów , |gdyż spraw ę  po lską  uw a­
ża m  za straconą  ( U )  należę do  „Erganzugs-  
b e z irk ó w 1’. N a k a z u ję  dalej, b y  oznajm iono, 
że ludziom  tym  u r lo p ó w  udzielać  n ie  wolno 
z p ow odu  ściągnięcia  z n a jd u jąc y c h  się na 
u r lop ie  w y jd ą  rozkazy.

O trzy m u ją  pu łk i  1, ;4, 5, 6 pp  kom p. 
sap. a r ty le r ja .  l i  2 p. u łanów  do  n a ty c h ­
m iastow ego  p rzep row adzen ia .  (

Do w iadom ośc i  K om end  b ry g a d y  i 1 
i ii kom p. techn. i

Szeptycki, pułk.

Odpow iedź u rządz iło  się w ten  s p o s ó b : 
Przez  o rgan izac ję  ż o łn ie rską  zaw iadom iłem  
żołnierzy" wszystkich pu łków  wym ienionych 
co ich czeka  i kazałem  d a ć  itaką pc lpow iedź : 
. .P roH iiśm y o zwolnienie z Legjonów, da ją c  
us tnie p rzy  rapo rc ie ,  a lbo pisemnie p rzy  p o ­
dan iu  w łasną  m otyw ację. P o d a n e j  ro zk azem  
K om endy L eg jonów  fo rm u ły  n/e -podpisze­
my, ośw iadczam y na tom iast ,  że da le j  t rw a ­
m y  przy zam iarze  z/wolnienia się z Legjo 
n ć w  gotowi w każdej chwili dać własną  mo- 
t .w a c ję  ustnie lub p isem n ie11. Z aw iadom i­
łem o tern o f icerów  1 pp. N orw ida , Bełinę, 
na tu ra ln i!  Berbccki i D ąbrow ski wiedzieli 
to także. W ezw aliśm y w pu łkach  p o d d an y ch  
austr. odczytało  im się rozkaz  K om endy Le­
gjonów, wszyscy odpowiedzieli w  myśl da­
nej instrukcji.  S tosownie do tego odpowiedzi 
poszły do Kom endy Legjonów

Przy puszczani,3 że Szeptycki zrobił  to n a  
w łasna rękę. a nie na skutek  in s t ru k c j i  
z AOK. (A rm eeoberkom m ando) .  Z rob ił  to 
aby  nas traszyć  poddanych austrjack ic li.  S ą ­
dzę to n a  podstaw ie  w iadom ości o t r z y m a  
nych  z jego otoczenia. Przez  swych podofi­

ce rów  k o m u n ik u ję  się ze sk au tam i z Ko­
m endy  Legjonów. P rzypuszczam , że g róźb) 
z u r lo p am i nie w ykona .

SPR A W A  2 i 3 P P .
Oficerowie 2 pp. z w y ją tk iem  6 wydali 

odezwę, k tó rą  załączam . T r u d n o  u nicli coś 
zrobić. N asy ła łem  rozm a itych  ludzi. -

K o m e n d a n t  3 pp. Za jąc  kap itan ,  obiecał 
mi po d ługich  pe rsw az jach  z ro b ić  w swym 
p u łku  zeb ran ie  oficerskie  (z zawiadojnie- 
n iem  H a lle ra ) ,  n a  k tó re m  nas i  o ficerow ie  
mieli um otyw ow ać swoje s tanow isko w o- 
becnej chw ili .

D\v: d n i  już  upłynęły , do tychczas  odpo- 
wit dzi nie m am  P rzypuszczam , że H a l le r  
nie pozwala, ifozm aw ia łem  p ró cz  tego z kil - 
kun ia  o ficeram i 3 pp., każdy  z n ich  o dcho ­
dzi! p rz e k o n a m ' i zdecydow any  wnieść p o ­
dan ie  o zwolnienie, ale do tychczas  sk u tk u  
niem a.

K rążą  w iadom ośc i o tern, że m a m y  je ­
ch ać  do Królestwa, jak o b y  już o p raco w y ­
w ano  w K om endzie  Leg. o rgan izac je  t r a n ­
sportu .

P ucha lsk i  b j  i 1 dzień  i w yjechał znow u 
N iew iadom o czy n a  stale, czy też czasowo. 
Krążą, pogłoski jak o b y  n a  stale. ‘

Szeptycki byl w czoraj  w b a ra k a c h ,  ro z ­
m aw ia ł  dłuższy czas ze m ną , m ów ił znowu iO 
komisji austr.-nie;m., p racu jące j  n a d  o rga-  

poiskiej, o tein, że arcyks. 
z Żywca mu zostać k ró lem  

polskim, o p rze trz y m an iu  tych kilku tygo­
dni jeszcze i 1  ,’d. M am  w rażen ie ,  że zaczyna  
wychodzić  z równowagi.

Dalszy ciąg r a p o r tu  nie odnosi  się już  do 
, rozkazów  Szeptyckiego.

P o d p isa n y  Śmigły.

m zacją  a rm ji  
Karol S tefan

KftTflSTROFil CYKLONU W  STKNHCH ZJEDN.
N. YORK, 26. 4. (Pat.). Gwałtowny cyklon w yrzą­

dzi! ogromne spustoszenia w Stanach Texas i Okla­
homę. Na wielkich przestrzeniach zasiewy zostały zni­
szczone, a ponadto zniszczeniu uległo wieje wsi i 
m iasteczek. W skutek  cyklonu zosta to  17 osób zabitych, 
a wiele ranionych.

\ IK O D E M  K O P IL E W IG Z
>■ FEJLETON.

A dal I nalezaf do r z ę d u  tych  ludzi, k tó­
rzy  z pochodzen ia  k rw i i kości t rw a ją  -,ve 
w iecznym  b łogostan ie  bytu, niczem  nie 
p rz e jm u ją  się, ’ nie m a ją  żad n y ch  tro sk  i 
zm artw ień .

i jeżeli żadne  m oce i wpływy ludzkie 
llie m ogły  spow odow ać  zach m u rzen ia  się 
Stałe pogodnego um ysłu Adolfa, to tern tlzi- 
w liejsze, że is tn ia ła  przecież jak a ś  siła n a d ­
ludzka, k tó ra  m ogła  go w y trąc ić  n iety lko z 
rów now agi, aie n a w e t  przygnębić , dokuczyć, 
p rz y p ra w ić  o mdłości, a k tó re j  conajw yżej 
mógł złorzeczyć bezsilnie i beznadziejn ie.

T ą  na jg roźn ie jszą  silą  d la  Adolfa by ł 
deszcz. Deszczu bal się on więcej niż ognia, 
bo  twierdził — m oże i n ie  bez słuszności 
— iż w odą  m ożna ugasić naw et na jw iększy 
ogień

Od dłuższego czasu p a n o w a ła  na dworze, 
za la tu jąca  ju; zuną  - szaruga  jesienna. 
Deszcz lał bez p rze rw y . Miasto i okolice 
tonęły  w powodzi. Z ko ry ta  b ru k o w a n y c h  j 
d ró g  woda p rze lew ała  isię n a  chodn ik i  ij 
w dz ie ra ła  się przez b r u d n e  szyby okien  W 
su te ren o w y ch  siedzib. 1

Pow ódź  ta nie g roziła  wcale pałacow i 
Adolla, gdyż byl wysoko : silnie ](odm uro­
w any . a prócz tego znajdow ał się n a  szczy­
cie kam ienis tego  p laskow zgórza.

Ale g ran icy  c ierp liw ości Adolla  skoń ­
czyły się. W  do m u  było mu za c iasno  i d u ­
szno. Nic m ógł znaleźć 'dla siebie dóść  m ie j­
sca wT obszernych  sa lonach  pałacu

Za w szelką  cenę m u s i  w ydostać  się, cho­
ciażby trzeba  n a ra z ić  d e l ik a tn ą  i w ydelika­
coną  osobę w ystaw ien iem  n a  deszcz, jak 
zw ykły  cebrzvk kuchenny.

B ra k  m u  by ło  już tchu.
W yszed ł i odetchną! z ulga. Biegi n a ­

p rzód  p rzed  siebie, by le  nie być  w  dom u. 
Długo b łąk a ł  się bezm yślnie  po z a n i k a ‘h 
ulic, cz łap iąc  po rozbagnionej ziemi.

Dziwmym p rzypadk iem  znalazł się .na 
targow icy, gdzie nigdy nie zachodził. >

Bo cóż  W łaśc iw ie  on, szlachetnie  u ro -1 
tlzony, p a n  z dz iada  i p radz iada , m iał 
w spólnego z m iejscem  k u p n a  i sp rzedaży  
bydłu, z m iejscem  straganów ' i s traga  n ia rzy . ' 
przekupniów : i p rze k u p e k ,  i tej całej śmiesz-j 
nej ludzko-bydięc.ej g rom ady  "i...

N i targow icy  nie było n ikogo Tw orzy­
ła ona  jedno  wielkie jezioro, z któńego s tra ­
gany  i inulki s terczały  jak wyspy lub r a f y .1

Gdy Adolf ją ł  u p rzy ta m n ia ć  sobie, ja ­
kim cudem dostał się tutaj, usłyszał nagle 
jak iś  szelest, dochodzący  go z za w ęgla  s tra  
ganu  Podszedłszy  bliżej znalazł się w m ie j­
scu. gilzie woda zlewała się do kanału , 
p rzecedza jąc  pńzez g ru b e  sito śmiecie t a r ­
gowic y .  s z m a h ,  odpadk i jarzyn , skraw ki 
papierów ...

Nad' kupą  odcedzonych śmieci siedziała 
prze kucniteta dziewczynka, g rzeb iąca  w od­
padkach  pa tyk iem , pom agając  sobie przy  
tern palcam i

Aaoli, jak  p rzys ta ło  na człowieka jego 
sfery, nic dziwi! się n.igliiyT Zdziwienie uw a­
żał za zwyczaj godny  chłopów , od których 
dzieliła go przecież 'przepaść Ale obraz, k tó ­
ry  teraz zobaczy! zdziwił go — i to niez­
m iernie.

Zbliżył się n iespostrzeżenie  ku dziew ­
czynie  i głosem, pełnym, zdziwienia, k rzy­
ku al

— A ty co tu robisz ? !
Dzkwrczę struch la ło . O dw róciła  się ner- 

wow o i widzący, że jej nic n ie  grozi ze s tro ­
ny Adolfa, n n u k n ę la  łobuzersko :

Phi I T akże  eoś I Aż się z lęk łam !  My- 
dałam. żc to jjo!icaj. a lbo jak iś  tam...

— Co ? A czy pu lica jów  ty się tak  bardu  o 
boisz ? - spytał.

-  Dlaczego b y m  się ich  b a ć  nie m ia ła  ? 
U chw yci to człowieka, j a k  zwierza, n a ro b i  
k rzyku , dobrze  w ytarm osi,  a krzykniesz, że 
boli, z apaku je  jeszcze do kozy, n ie  wiedzieć 
za co i po co. Albo ja  k r a d n ę ?

-  A gilzie twroi rodzice  ? — spytał.
-  U P a n a  Boga za piecem. — M ów iąc  to 

wyszczerzyła  swoje p e r ły  ząbków, uśm ie­
ch a ją c  sic wesoło.

- A kto się tobą  op ieku je  ?
-  N ikt N iby  kogo ja  obchodzić  mogę. 

śp ię  u s tarego dziada, co stoi p rzed  ko­
ściołem. Co w yproszę , z n a jd ę  — to m oje. 
P o d a ru je  mi ktoś łach  — odzieję. J a k o ś  się 
żyje.

-  Co ty tu w łaściw ie rob isz  ?
Dziewczyna milczała. Cóż m ia ła  odpo­

w ie d z ie ć 1- P ra co w a ła  dalej.
Po chwili dop iero  A dolf  sam  z ro zu m ia ł  

jej s tra szną  m ilczącą odpow iedź : g rzeb iąc  
w odpadkach , dziewicayna wydobyła  n a  
wpół p rzegn iłą  marchew*, o ta r ła  ją  f a r tu ­
chem  i poczęła  jakna jsm aczn ie j  za jadać, 
m lask a j ą c j czy k i c m .

Ssą ten w idok odezwała  się w Adolfie 
n iebieska, b łęk itna  krew7 jego dz iadów  i 
pradziadów '

'  P lunąw szy  pogardliw ie, syknął tylko 
przez zęby

-  Psiakrew ' — bycłlę !
I zapaliw szy  p a p ie ro sa  odszedł ku sw'e- 

mu palantowi, p rze ję ty  o d ra z ą  i w strę tem  
ku ludziom  „n iz in11.

» * i
Zapada] w ieczór.
Z pobliskiej ka ted ry  rozległ się pierwrszv 

dzwrou, k tó rego  m ajes ta tyczne  tony spłynęły 
na m iasto  i okolicę.

A nuda  dziewrczyna dalej g rzeba ła  w  k u ­
pie śmieci, szukając  tego, co ktoś w yrzuc ił  
lub  zgubił.

- Co wwproszę lub zna jdę  — to m oje  f
T a k  to twoje, b iedna, m a ia  dziew czynko i
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POLSKA PARTJA SOCJALISTYCZNA
Towarzysze i Towarzyszki Robotnicy!

1 MAJA
Dzień robotniczej solidarności i braterstwa ludów musi bjć w roku bieżącym dowodem wzra 

stającej siły klasy robotniczej w Polsce.
Tej siły, powagi i godności domaga się ciężka chwila obecna. Kryzys gospodarczy wywołany 

egoizmem kias posiadających katastrofalne bezrobocie, zniszczenie ruchu budowlanego, 
zwalanie w szystkich ciężarów państwowych na barki ludzi pracy, skłaniają P. P. 8. 
do bezwzględnej opozycji.

Szeregi proletarjatu powinne przeto skupiać swoje siły w solidarności i kar­
ności pod czerwonymi sztandarami klasowych związków zawodowych i Polskiej 
Partji Socjalistycznej.

T o w a r z y s z e !
Niechaj w roku bieżącym święto majowe pod względem siły i powagi nietylko dorówna ale 

i przewyższy obchody z lat poprzednich.
W  tym dniu staną w arstaty pracy a klasa robotnicza we Lwowie weźmie 

mascwo udział w zgromadzeniu i pochodzie.

P R O G R A M  O B C H O D U :
Rano pobudka na głównych ulicach miasta. O godz. 10*30 przedpołudniem  

na placu GOSIEWSKIEGO

Z G R O M A D Z E N I E
z porządkiem dziennym: 1) 1-szy maj święto międzynarodowej solidarności proletarjatu. 2) Walka z mili- 

taryzmem —  pokój i braterstwo ludów. Watka z uciskiem narodowościowym. 3) Walka z kryzysem 
gospodarczym, bezrobociem i drożyzną. 4) Obrona ustawodawstwa robotniczego i urządzeń republi­
kańskich przed atakiem konspiratorów i reakcji faszystowsko-monarchistycznej. 5) Walka o nowy 
sejm i rząd robotników i włościan.
Po zgromadzeniu demonstracyjny pochód głównym i ulicami miasta pod 

'Wielki teatr, gdzie pochód rozwiąże się.
O godzinie 3-ciej po południu w Teatrze W ielkim odegraną zostanie przez 

artystyczny zespół drukarzy uramat społeczny pod tytułem

n  j  "c t  t  jFfc o
Bilety do nabjcia w Księgarni Ludowej ul- Szajnochy 2 i w  Sekretarjacie Pftó. 8ykstuska 21 H/p, 

O godz. 3-ciej popołudniu rozegrany zostanie na boisku „Pogoni1* Match footbalowy E,. K . 8. 
(Drużyna robotnicza) „Gralika11 (drużyna drukarzy). Ceny wstępu 1 zł. i 50 gi-

W ieczorem o godz. 7-mej w lokalu Rady Związków Zawodowych odbędzie 
się zabawa towarzyska z KABARETEM : W spółudział przyjęli pp, R. Bojanowski. 
art. teatr, m., Lech Marjan, Lubuska Stanisław, Romański Józef i Frączek Jerzy. 
Czysty dochód przeznaczony na fundusz prasowy Dziennika Ludowego.

Niech żyje międzynarodowa solidarność robotnicza! /
Niech żyje socjalizm !

W  dniu I i 2 Maja odbywać się będzie zbiórka na oświatę robotniczą T. U. Ru.
O. K. R. P. P. S. we Lwowie.

Towarzyszki I Towarzysza!
Dniu 1-go i 2-go m aju  do rocznym  zwy­

czajem odbędzie  się w całym  k ra ju  zb ió rka  
n a  .cele oświatowe Tow arzystw a JDliiwersy- 
tetu Robotniczego. Po  trzech la tach  istnie­
n ia  nie po trzebu jem y  W a m  tlóm aczyć bzem 
jest d la  ruclm  robo tn iczego  T. U. R.

W  dzisiejszem  c iężk im i położeniu  k lasy  
robo tn icze j  m usi ona  tem bardz ie j  dbać  o 
podniesien ie  ośw iaty  w śród  m as. o kształ­
cenie zdoln ie jszych  z pośród siebie jedno­
stek, onn  bow iem  [sama w łasnem i silami m u ­
si szukać d ru g  w yjśc ia  z dzisiejszej niedoli, 
m usi w y tk n ą ć  nowe d rog i rozw o  ju d la  siebie 
i całej ludzkości. ' 1 0  też p rzed  T. U. R. 
sta je og rom na  p ra c a  a jednym  z w a ru n k ó w  
sp ro s ta n ia  jej choć  w d ro b n e j  części są  ś ro ­
dki mater.jalne. N iech  w ięc każdy  robo tn ik ,  
każdy  przyjaciel ru c h u  robotn iczego, każdy 
zw olenn ik  postępu, każdy, kto p ragn ie  świe­
tlistej przyszłości sk łada  swój da tek  do 
sk a rb o n e k  naszych  kw estarzy  i kw estarek.

P rezes  (— ) Ignacy  Daszyński. Sek re ­
tarz  General. (— ) Dr. St. Kopciński. S k a r ­
bn ik  (— ) Z y gm un t P iotrow ski.

D nia  24 kw ie tn ia  1926 r.

P ism em  z lin. 14 kw ietn ia  b. r .  za n u m e ­
rem  RP. 2595/26 .Ministerstwo S p ra w  W e­
w nę trznych  zezwoliło Tow arzystw u U n iw er­
sytetu Robotniczego n a  zb ió rkę  w całym 
k ra ju . Odpis  zezw olenia i legitym acje  do 
p rr  oprow adzeni a zbiórki zosta ły  wysiane 
O ddzia łom  T. U. R.

sto

PatrjGtyzm międzynarodowy Kaoitału.
Po niem ieckiej s tron ie  Śląska d ochodzą  l 

już  dii o „szczęśliwego" k o ń ca  uk łady  miedzy 
ko n c e rn e m  Gieshego, a g ru p ą  H a r r im a n  j 
A m ekontią  w spraw ie p rze jęc ia  p rzez  tę o- 
s ta tn ią  k opa ln i  cynku.

Wobec, tego, że i po  s tron ie  polsk ie j t r u ­
dnośc i  zapew ne  b ę d ą  W krótce usunię te , bo 
w iększość se jm ow a nie  skrzyw dzi b iednego 
k o n c e rn u  ' i  p o d a ru je  m u  tych  „nędznych"  
30 mil jo n ó w  po d a tk u  m ają tkow ego , idzie 
o osta teczne  za ła tw ien ie  tw1 P ru sac h .  T u  rzą d  
nie  m oże się zgodzić, b y  A m erykan ie  płacili 
ko n ce rn o w i ty lko  koszta  eksp loa tac ji  rudy , 
a sp rzedaw ali  je  (przez 25 la t )  p o  cen ie  r y n ­
ku światow ego i usiłow ał poczynić w  ukła­
dzie m iędzy  g ru p ą  H a r r im an -A m e k o n d ę  a 
k e n e t r n e m  Gieshego p o p raw k i,  któreby, do  
pew nego stopnia  p rzy n a jm n ie j  b ro n iły  in te ­
r e s ó w  g o spoda rczych  Niemiec.

T ru d n o ś ć  taka  w ie lk a  leży w  tem, że ru ­
d a  musi Być p rz e ta p ia n ą  w  h u ta c h  polskich, 
pon iew aż  po  s tron ie  n iem ieck ie j  n iem a  hut, 
a  s tosunk i teraźn ie jsze  n ie  pozw a la ją  dziś 
b u d o w a ć  now ych  hut.

Cały u k ła d  p rzynosi  N iem com  olbrzym ie  
stra ty . G ru p a  k u p u je  „rzecz"  za 10 m iljo- 
11 ów  do larów , p o s ia d a ją c ą  w artośc i  400 mil- 
j c n ć w  m a re k  złotych. M imo to kapita liści 
obu rzen i  są n a  „ in te rw enc ję"  państw a, a

o rgan  1 sseńskiej Izby hand low ej  da je  wy­
raz  tem u  o b u rzen iu  w  swymi o rgan ie  „W ia­
dom ości gospodarcze  z ok ręgu  P rusk iego"  
jakko lw iek  ostro  k ry tyku je  g o sp o d a rk ę  k o n ­
c e rn u  uzna je  n iebezpieczeństw o jak ie  ply- 
nio d la  gospodarczego życia  N iem iec  z tego 
u k ła d u  i z m onopolizac ji  ry n k u  c ynkow e­
go przez a m e ry k a ń sk ic h  kapita lis tów .

C opraw da , pańs tw o  w oczach kap ita li ­
s tów  n ie  jest już  tylko „nocnym  s tróżem " 
bo  w in n o  g ru b o  w sp ie rać  pożyczkam i 
p rzed s ięb io rs tw a  re k in ó w  kapita lis tycznych , 
k tó re  jak za in flac ji  — sku rezane  tyljko — 
w ra c a ją  do kasy  państw owej. Ale w ara  
pańs tw u  kon tro low ać  kapita lis tów  r— goto­
w a  A m ery k a  się za to pogniewać, jak  tw ier­
dzi o rgan  esseński, c h o ć  S tany  Z jednoczą  
ne  g rubo  często m ięsza ją  się d c  sp raw  p r y  
w a tne j  gospodark i.

Czyż n iepodobn i  ci niem ieccy ob rońcy  
„n iezależności"  kap ita lis tów  do  naszych , jak  
p odobne  są  do siebie k ro p le  w ody.

K o n tro la  p rzedsięb iorstw ... h o r re n d u m  
— lecz w yciągan ie  d la  siebie i swoich in te  
re só w  z kasy  państw ow ej, do  k tó re j  się w 
do d a tk u  nic  n ie  w łoży ło  — z pien iędzy  n a j ­
b iedn ie jszych  podatn ików , zasiłków 1, poży 
czek i.. .  p rezen tó w  d la  p rzy ja c ió ł  swoich 
n a  to p ańs tw o  jest.

Łańcuch prasowy.
Z b ió rk a  n a  fu n d u sz  p rasow y 

D zienn ika Ludow ego.
W ezw any ' składam 10 zł. na fundusz prasowy i 

wzywam tow . tow. Sucharskiego Aleksandra, Dulskiego, 
dr. Lówa, mec. M oldauera, Zabłockiego i Szubę do 
złożenia takiej samej sumy na ten sam cel.

Kazimierz Wernic-

W ezwany składam 5 zł. na fundusz prasowy i 
wzywam tow . tow . Handlera, Gocka, Stefaniaka, Zbo­
rowskiego, Parylaka i Szostaka do złożenia takiej 
samej sumy.  ̂ '  Wojciech Ożga.

W ezwang składam zł. 5 i wzywam Maksymiljana 
W itkowskiego, Heumana Natana, Szczurowskiego Jó­
zefa, kontrolorów  At. K. E., M oroza Eliasza regula­
to ra, Tarnaw skiego Onufrego, motorowych Korzeniow­
skiego Piotra i Tomasza Budzińskiego do złożenia od ­
powiednich kwot i wezwania dalszych.

Bazyli Schiefmtiller.

W ezwany składam zł. 5 i wzywam Dobrowol­
skiego Ant., Lecha, Iwaszkiewicza Bron., Kochanow­
skiego Baz. i Kujecką W andę M. K. E. oddz. kabl. 
do złożenia odpowiednich kwot i wezwania dalszych.

Adam Kroker-

Składamy na fundusz prasow y Dziennika Ludowego 
kwotę zł. 25. Mr. Genser

-  Dyr. Firmy „Sanitaria".'

W ezw ana firma „Ahkolasch i S-ka“ składa 50 zł. 
i w zyw a firmę „Tlen" i „Laokon".

W ezwany składam zł. 5 i wzywam Rudnickiego 
Kaźmierza i brata jego z w arsztatu kol. iU rsyla Jana 
i Gróba do złożenia odpowiednich kw ot i wezwania 
dalszych. W alenty Całka.

W ezw any przez F. Buławę składam 5 zł. i w zy­
wam ślusarzy z ogrzewalni głównej tow . tow . Ru­
dolfa Zacharę, Hladzia, Bachłaja, Piecucha Michała Fi­
lipa W ładysława. św istak  Jan.

W ezwany przez tow. Szpyta składam 6 zł. i 
wzywam Julję Neiigebauer, M arję Symon, Jana M arka, 
podmislrza Józefa Geislera, W ładysław a Czerwińskiego 
do złożenia odpowiednich kwot.

Urbanowicz Józef

Omyłka drnku: Onegdaj złożył 5 zł. Filip W ein- 
traub, a nie S. W eintraub.

—::j—
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Przed świętem 1 Maja
KOM ITET ZBIÓRKI M A JO W EJ na ośw iatę 

'robotniczą, odbędzie swoje zabranie we środę, o godz. 
7 wieczór, w lokalu Kota Młodzieży PPS., Rynek 1. 8,
I. p.

KOMITET STRAŻY PORZĄDKOWEJ odbędzie 
sw oje zebranie we czw artek 29. b. m. o godzinie 
7-mej wieczorem w  lokalu pracow ników  gminnych 
O rm iańska 1. 2., II. p.

W zyw a się poszczególne zw iązki do delegow a­
nia swoich przedstawicieli.

Teatr w dniu 1 Maja.
Przedstaw ienie  dla robotników  w dniu 1-go 
Maja odbędzie się w Teatrze  W ielkim o g. 
3-ciej popołudniu. Doskonały  zespół a m a ­
torski drukarzy  odegra  d ram a t  społeczny p. t. •

R A J  U T R A C O N Y
B i l e t y  wcześniej do nabycia  w Księgarni 
Ludow ej ul. Szajnochy 2 i w Sekretarjacie  
P . P, S. Lwów, ul. Sykstuska  21 II. p

IX J i'1 ‘ 'L W- - ‘

J\Cowiny z  dm a.
Lwów, dnia 27 kwietnia

OBCHÓD 132 ROCZNICY BITWY RACŁAWIC­
KIEJ. W  ub. niedzielę odbyt się staraniem Stow. 
„Gwiazda“ uroczysty obchód wspomnianej zwycięskiej 
bitwy. Przed pomnikiem Bartosza Głowackiego, w p ar­
ku Łyczakowskim, zebrali się delegaci ficznych tow ar 
rzyslw , szwadron honorowy ułanów, reprezentanci 
władz i liczna publiczność. Po przemówieniach odśpie­
w ano pieśni przy dźwiękach wojskowej orkiestry.

DYREKCJA POCZT I ' TELEGRAFÓW o g łasza : 
Z dniem 25. kwietnia br. w prow adzone zostały nowe 
relacje te;efoniczne między cantraam i Sambor —  Stryj, 
Ławoczne i Turka n. Str. a czechosłowackiemi cen­
tralami Mukacevo, Uzhorod, Beregsas i Hust.

Opłata taryfow a za trzyminutową zwykłą rozm o­
wę w  tych relacjach wynosi od 1 zł- 20 gr do 2 zł.

Z dniem 25. kwietnia br. zaprowadzono dwie 
now e relacje telefoniczne między Polską a Czechosło­
wacją —  a mianowicie między Lwowem i Przemyślem 
z jednej, a Turc. Sv. Martin z drugiej strony.

Opłata taryfow a za zwykłą trzym inutową rozm o­
wę w tych relacjach wynosi 3 zł. wzgL 2 zł. 50 gr.

DOLARY piacił wczoraj Bank Polski 9.70 zt. W ie­
czorem w  wolnym obrocie płacono dolary 10,16 zł.

TRAGEDJA MŁODEGO OJCA- M arja W., miesz­
kanka Rudy Różańskiej, wyjeżdżając do Lwowa na 
służbę, pozostawiła swe 3-miesięczne dziecko ojcu, a 
swemu narzeczonemu 23-letniemu Engenjuszowi Ko­
towskiemu, którego rodzice niedopuścili do pobrania 
się tej pary. W skutek wymówek i niesnasek z rodzi­
cami K. popadł w  rozstrój nerwowy i postanowił 
położyć kres swym udrękom. Onegdaj pchnął własne 
dziecko dwukrotnie nożem w serce, powodując śmierć 
niemowlęcia, poczem poranił się ciężko w pierś.

W  stanie groźnym odwieziono go do szpitala w 
•Lubaczowie.

SZEROKA „ZABAWA" NA DĄNCINGII- W nocy 
na ub. sobotę, zjawili się w  loka]u dancingowym „Ba­
gatela", przy ul. Rejtana, obszarnik Jampolski i u- 
rzędniK w ojew ództw a inż. Kr, Obaj, znajdując się 
w stanie podpitym, wywołali wielką aw anturę, po­
darli ubranie na tancerce Ameri i ciężko pobiii śpie­
waczkę Stariską. Awanturników z trudem ubezwlad- 
niono, poczem odprowadzono na policję, gdzie spisano 
z nimi protokół zajścia. Sprawa ta znajdzie swój epi­
log w  sądzie, gdzie sprawcy aw antur i pobicia za ­
pew ne nie ujdą zasłużonej karze.

ZAMACH SAMOBÓJCZY. 20-letni Józef J„ zara. 
przy ul. Złotej, usitowat wczoraj o godzinie 8 rano 
struć się jodyną. Zaw ezw ane Pogotowie rat. odwiozło 
go do szpitala.

Inwalidzi protestują przeciw ukróceniu swych praw.
Zarząd  Wojewódzki i Z a rząd  pow iato­

wego Koła Związku inwalidów zwolal w ub. 
n iedzi"le  wiec w 'sali ,,Gw iazdy11. celem za­
p ro te s tow an ia  p rzeciw  sposobowi t ra k to w a ­
nia sp ra w  inw alidzkich przez rząd  obecny 
i sejm. Na po rządku  d z ien n y m  z n a jd o w ała  
sir  sp raw ą  p ro jek tu  og ran iczen ia  re n t  in ­
w alidzkich. sp ra w a  nadaw an ia  koncesyj, 
spraWa kapita lizacji  re n t  inw alidzkich i 
inne. o raz  sp ra w a  D om u  inwalidów.

Po zagajeniu  wiecu przez inż. Lisow­
skiego o b ran o  p rzew odn iczącym  z g ro m a ­
dzen ia  d ra  D urkacza .

Spraw ą  red u k c ji  refe row ał sekr. Żarz. 
D o lkczek , zaś o rewizji koncesy j przew. 
Zarz. woj. .Maguder, k tó ry  dom agał się u- 
w zględn iam a przy  nadaw an iu  koncesyj in ­
walidów, a nie -systemu pro tekcyjnego.

S]trawą kapita łizacji  r e n ty  inwalidzkiej 
om aw iał ref. P re isne r .  K ap ita l izac ja  ta m ia­
ła  um ożliw ić  inw alidom  u ru c h o m ie n ie  przed  
sięb iors tw  w razie  o trzy m an ia  koncesji, o- 
raz  zagospoda row an ia  się na dzia lkąch  ro l­
nych

Przedstaw iciel :skarbowości polem izując  
z p rzedm ów cam i, wykazał, że ilość koncesji 
wynosi okoio  5(1 tys., zaś osób uprzyw ilejo­
w anych  do o trzy m an ia  koncesji w raz  z em e­
ry tam i, zdem obilizow anym i wojskowymi jest 
około 550 tysięcy. Pozatem  dotychczasow i 
posiadacze  koncesyj n ie  m ogą  być ich po­
zbawieni

Tow. dr.  Dręgiewicz om ówił sp raw ę  Do­
m u inw alidów  we Lwowie, z k tórego  w o j­
skowość rugu je  obecnie  inwalidów, u rzą d z a  
jąc  tam  szpital w ojskow y i m ieszkan ia  d la  
oficerów. T ym czasem  dom  ten był wybu­
do w an y  tylko dla inw alidów  w ojskow ych i 
na  tę in tenc ję  gm ina  m. Lw owa o f ia row ała  
grunt,  na  k tó ry m  sto ją  tc budynk i.

Mówca postaw ił p rze to  w niosek  ab y  wła­
dze sp raw ę  D om u inwalidów jaw nie  t r a k ­
towały  i pozostawiły  go nada l  na icl. k tó­
rem u  do tychczas  służył.

W niosek  ten  jednog łośn ie  uchw alono .
P oza tem  zebran i  uchw alili  n a s tę p u jąc ą  

re z o lu c ję '
1) W obec zam ierzone j zm iany  u s taw y  z 

18. m a r c a  1921 ,w k ie ru n k u  pozbaw ien ia  
p ra w a  do ren ty  inw alidów  od 15 d o  U  p r o ­
cent niezdolności do  n racy , zeb ran i  zak ła ­
da ją  na jenerg iczn ie jszy  p ro te s t  i w zyw ają  
w szystk ie  s tronn ic tw a  polityczne do o d rz u ­
cen ia  tego pro jek tu .
1 2) d o m a g a ją  się bezwzględnego w y k o n a ­
li i a ro zp o rz ą d ze n ia  p. P re zy d e n ta  P z pitej 
o rewizyj k o n c e s y j ;

3) za ła tw ien ia  sp ra w y  zaległych r e n t  
przez z rycza łtow an ie  ich o raz  kap ita lizac ji  
ren t  inw alidzkich  ;

4) na tychm ias tow ego  w y k o n an ia  art. 51 
us taw y  inw. u- sp raw ie  n a d a n ia  ziemi inwa­
lidom ro ln ik o m .

ZATRUCIE WĘDLINĄ- Jan Pitkata, robotnik, po 
spożyciu nieświeżych wędlin w kuchni dla bezrobot­
nych przy pi. św . Teodora, zachorował nagle w śród 
objawów zatrucia. Pogotowie rat. odwiozło go do 
'szpitala.

POTRATOWANY PRZEZ SPŁOSZONE KONIE- Do
szpitala przywieziono Zdz. Gagatka, który został po- 
tratow any przez spłoszone konie. Nieszczęsny chłopiec 
doznał licznych obrażeń na całem ciele

SZKIELET LUDZKI WYKOPANY W  UL- ŻoL 
KIEWSKIEJ. Podczas kopania rowów  na kable tele­
foniczne w wspomnianej ulicy, znaleziono szkielet, 
prawdopodobnie mężczyzny. Lekarz miejski dr. Litwi ■ 
nowicz poleci) szczątki te odstawić do Instytutu medy­
cyny sądowej.

KRWAWA BÓJKA O MIEDZĘ- Michał Kopata, 
zam. w Pasiekach za rogatką Łyczakowską, wszcząt 
sprzeczkę o miedzę ze swym sąsiadem Janem Buczką. 
Podczas wynikłej ze sporu bójki, Kopata pchnął n o ­
żem sąsiada, raniąc go ciężko. Pogotowie rat. udzieliło 
pomdcy zranionerńu, Kopatę zaś aresztow ała policja.

NAPAD NOŻOWCA W  SKLEPIE- Stanisław Klim- 
kowicz, z Sokolnik, doniósł poucji, te  bawiąc w skle­
pie Lachowicza, w Bogdanówce, został napadnięty 
przez Mikołaja Reczucha, który go zranił nożem w 
głowę. Policja zarządziła poszukiwania za zbiegłym 
nożownikiem.

WIZYTY NIEPROSZONYCH GOŚCI Nieznany o- 
sobnik wlamal się Uo bożnicy przy ul. Owocowej, gdzie 
po rozbiciu puszek skradł w drobnej monecie około 
100 zt.

Z mieszkania W tadystawa Obsla, ppik. W . P„ 
przy ul. Fredry, skradziono biżuterję, w artości 1.000 
złotych.

Z kuźni Aleksandra Dzielińskiego przy ty. Janow ­
skiej, skradziono rower, marki „W affenraa", wartości 
100 zł.

Z mieszkania Scheide Schmerla, przif ul. Słonecznej, 
skradziono marynarkę z portfelem, gotówką i doku­
mentami, łącznej wartości 150 zt.

Ze strychu realności przy ul. Leona Sapiehy sk ra­
dziono bieliznę, wartości 400 zt., na szkodę Fr. Drze­
wickiego.

ARESZTOWANIA I KRADZIEŻE- Jakób Schapira 
doniósł D O licji, że na przystanku tramwajowym obot 
kawiarni wiedeńskiej skradziono mu portfel z gotów ką 
60 zt. .

Antoniego Kruza przytrzyma) policjant w chwili, 
gdy usiłował przez dach włamać się dó sklepu N. Rap- 
paporta przy ul. Cebulnej.

Helenę Malską aresztow ano za kradzież bielizny 
B. W eissowei.

Z sali sądowej.
NOŻOWNIK W  OPRESJI-

Teodor Żuk, znany awanturnik- z przedmieścia 
Gródeckiego, w ybrał się pewnego dnia o zmroku za  
rogatkę. Tu napotkał kolegów z nocnych aw antur Bu- 
fiego, Haftyka i Stankiewicza.

Gdy bractwo to naradzało się pod restauracją 
Stalmeistra, podszedł do nich robotnik Kazimierz K o­
zioł, który sądząc, że są to jego znajomi, zagadnął 
stojących „czy to ty Edziu".

Żuk, w odpowiedzi, zupełnie bez powodu, pchnął 
K. dwukrotnie nożem w  plecy, raniąc go ciężko. Po 
gotow ie rat. odwiozto Kozioia do szpitala, gdzie od ­
był on kilkutygodniową kurację.

W czoraj stanął Żuk przed wyrokującym sędzią r. 
Szulislawskini i otrzyma! zasłużoną karę 5 miesięcy 
ciężkiego więzienia.

Kara za podobne zbrodnie jest oznaczona po my­
śli ustawy od 1 do 5 lat więzienia.

Skazany, po naradzie ze swym obrońcą dr. Szy 
monem Weissem, przyjął wyrok bez protestu.

CZŁONKOWIE Z- M. K. Z. U. PRZED SĄDEM.

W czoraj przez caty ciąg rozpraw y przemawiał p ro ­
kurator Giirtler. Dziś będą przem awiać obrońcy, w y ­
rok zaś spodziewany jest w środę lub w  czwartek.

X N A D E S Ł A N E . X
(Za. t« rubryką Radakoja nla odpowiada).

"HBBBUBH . “ BPIPIBUJJLLJ — .1 - — TTi 1 " 1
S p r o s t o w a n i e .

Odnośnie do ogłoszenia z dnia 25 IV. w sprawie 
Dorocznego Walnego Zgromadzenia ma brzmieć zamiast 
Związek Zawód. Farmaceutów pomocników — Związek 
Zawód. Farmaceutów p ra c o w n ik ó w .

Sprawy partyjne.
* Sekretariat Okręgowy i Obwodowy PPS- czyr 

ny codziennie od godz. 10 do 2 popo* i od 4 do 7 
wieczorem. W  niedziele i św ięta od 12 do 1 popol. 
Lokal Sekretarjatu mieści się przy ul. Sykstuskiej l. 21,
II. p.

JComunikat
* ZAWODY PIŁKI N O Ż N E J w  dn iu  

1-go M aja rozegrane  z o s ta n ą  m iędzy Robor- 
n iczym  Klubem  S portow ym  a D ru k a rsk im  
K lubem  ..G ra lika“ na boisku  Pogoni o go­
dzinie S o,0 popol.

— n :— i
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0  dalsze kredyty na rozbudowę.
Z Komitetu rozbudowy miasta.

W czora j  odby ło  się w sali posiedzeń Ma­
gistratu  posiedzenie komiteLu ro z b u d o w y  m. 
Lw ow a pod przew odnic tw em  prez. Neu- 
m a n n a  ])rzy b a rd z o  licznym  komplecie.

’* a  w stęp ie  tow .Jr. B u b e r  p rzedstaw ił  
sp ra w ę  udz ie len ia  k redy tu  900.000 zł. dla 
spółdzielni „W łasna  s trz e ch a 1 . Ze względu 
n a  to-, że kon tyngen t dla miasLa jest już w y­
czerp an y  k redy tu  tego udzielił  ;ze swych 'fun- 
duszów  zakład  pensy jny  n a  w a ru n k a c h  
p rzew idz ianych  ustaw ą b u dow laną  a w po­
rozum ieniu  z m inis ters tw em  ska rbu  i cen­
t ra lą  B anku  gospoda rs tw a  krajow ego. W n io ­
sek ten uchw alono.

N as tępn ie  r. B iernack i  w  k ró tk im  re ­
ferac ie  s tw ierdził, że wedle kontro li,  p rze­
p row adzone j  przez b iu ro  budow lane  Magi­
stra tu . k redy ty  dotychczas w yp łacone  w 
kwocie 2.150.000 zl. zostały w całości zuży­
te n a  budow ę, nie zaś n a  inne cele.

S p raw o zd an ie  toiprzyjęto do w iadom ości. 
P rzed  p rzys tąp ien iem  do  rozw ażan ia  

próśl) o dalsze k redy ty  b u d o w lan e  zabra ł

głos dy r .  B anku  gosp. kraj.  IMerunowicz. 
k tó ry  zaznaczył, że u c h w a lan ie  obecnie  k re ­
dytów, now ych byłoby bezcelowe wobec wy­
cz e rp a n ia  się k on tyngen tu  dotychczasow ego  
a b ra k u  kon tyngen tu  now ego i jak ic h k o l­
w iek  Junduszów na  celę rozbudow y. S ta­
nowisko,to p o p a r ł  dy r .  B anku  gosp. kraj. 
Malczyński, podnosząc , że na leżałoby  
Wpierw załatwi'- do tychczasow i1 p o d a n ia  i 
udzielić kredytów' przedew szystk iem  tym. 
k tórzy  nie m a ją  czem  w ykończyć budowy.

Kom itet po dyskusji , wfr któiHj zab ie ra li  
głos p ro ł .  Matakiewicz, inż. Biernacki, tow1. 
dr. Dręgiewicz, tow. inż. Majewski i inni 
za ją ł  s tanow isko  odm ienne , w ychodząc  z za­
łożenia, że. p rzyznan ie  pożyczek n a  b u d o ­
wę1 dom ów  będzie pewnego rodza ju  bodź­
cem dla m in is tra  ska rbu , k tó ry  będzie m u­
siał w yasygnow ać  bankow i gosp kraj. dal­
sze kwoty.

N a koniec za ła tw iono  dalsze p ro śb y  o 
pożyczki w ilości czterdziestu kilku podań.

Co zawiera traktat niemieoko-sowieeki.
MOSKWA, 2(>. kwietnia, w  ekspose  \vy- 

g łoszonem  n a  sobo tu iem  w ieczon iem  posie- 
lo-eniu oznajm ił L itw inow  o podp isan iu  so 
w iecko - niem ieckiego t rak ta tu  n e u lra ln o -  
śc_i- r! ak ta t  ten  uzupe łn ia  w ym iana  not po 
między k o n tra h e n ta m i.  vV nocie swej rząd  
uieniiepki po tw ierdza :  1. ZawłHłcie ^ trak ta ­
tu  będzie sp rzy ja ło  u trw alen iu  pokoju . 2. 
D otychczasow a zasadn iczą  uleją Ligi N a- 
fodów  jest u regu low anie  stosunków m iędzy 
na rodam i pokojowa* i sprawiedliwe. T r a k ­
tat nic sprzeciw ia  się tej ideji. ii. Kweslja 
ew entualnego  uznaniu  Sowietów za n a p a s t ­
n ika w związku z a r tyku łam i 1(>. i 17. 
paktu Ligi może być  ro zs trzy g an a  w' sposób 
fila .Niemiec obow iązu jący  jedynie  za ich 
zg°da. 4. N iem cy  p ro p o n u ją  zaw arc ie  spe- 
Lialnej konw encji  dla uregu low ania  sp raw
l ,rzez a rb i t ra ż  i konw encję  pojednaw czą. 
Bząc sowiecki w nocie swej p rzy jm u je  do 

■adomości ośw iadczenie Niemiec, stw ier­
d z ą  -łoKojowy c h a ra k te r  t rak ta lu  i wyra- 
za zgodę na zaw arc ie  konwecji co do a rb i-  
tnażu i kom isji  po jednaw czvch

-MOSKWA.2(i. kwietnia. (AW). .1). 25. lun. 
naby ło  się posiedzenie W ydziału Wyk. I iji 
sowięekie, Wziął w niem  udział również i

Wiec endecki.
W niefflzielę odbył się żapowdedziany cyr­

kow ym i afiszami wiec endecki. Uczestnikówi 
nie było zbyt w ie lu  jak  n a  gwałt jak i  wokół 
tego wiecu czyniono. N ie  było wojowniczych 
mów a p. (B abiński by ł naogół b a rd zo  
smętny.

W yrw ał się tylko z P. Z. k .  jak iś  J a w o r ­
ski, k tó ry  przysięgał walczyć do upad łego  
o ,,oszczędniościow y“ p ro g ra m  Zdziech o wą­
skiego.

W wiecu uczestn iczyła  zb ie ran in a  pa ł­
karzy  endeckich, b ijący  w oczy był b r a k  
inteligencji. •

[Hoseł uiemieeki. L itw inow zawiadom ił W y- 
dziaj W yk. o zaw arc iu  uk ładu  z N iem cam i, 
przyczem  zapew nił, że układ ten nie zaw iera  
ta jnych  klauzul i niema uzupełn ia jącego  
tajnego p ro toko łu .  Jest  on dok ład n ie jszy  od 
układu w  Bapallo. Obaj kon tra lienei  m a ją  
s tać w  ścisłym kontakc ie  z sobą  w najwąż- 
nieiszych kw estjaeh  i zobow iązują  się do 
neu tra lności  na  w ypadek  a taku ze s trony  
i-go jiaóstw/a. Oba paóstw-a zobow iązu ją  się. 
rów nież  nie b ra ć  udziału w gospodarcze j  i, 
ł inansow ej akcji sk ierow anej przeciw ko kto 
rem uko lw iek  z nich. Odpowiedź na  pytan ie  
uz.y układ  be rl iń sk i  sprzeczny jest z t r a k t a - 1 
ta mi locarneóskiem i zależy od tego jak  poj-j 
mie się cele uk ładu  w Loearno . Jeżeli u - ’ 
kład ten zm ierza  do jiacyfikacji L u ro p y  to 
nowy tra k ta t  n iem iecko - sowiecki będzie 
tylko jego uzupełn ien iem . Jeżeli jed n a k  Lo- 
c a rn o  sk ie row ane  jest przeciw Unji suw . to 
układ niem ieeko - sowiecki sprzeczny jest 
z tą  tendencją .

N astępn ie  om aw iał Litwinow stosunek 
Unji sow. do innych  państw  przyczem n a d ­
mienił, że w ew nętrzne  i obce wjilwwy u- 
d a rcm n ily  wielkie dzieło politycznego i go­
spodarczego po rozum ien ia  Bosji z Polską.

E  dnia.
Aby obszarnicy mieli dolary, chleb 

musi być drogi i kiepski...
O bszarn ikom  pozwolił r z ą d  kadłubowy! 

n a  wyw óz zboża  bez ograniczeń . Jedzie  tedy 
po lska  pszeniczka do obcych krajów-, ob ­
szarn icy  c iu ła ją  d o la rk i  w  obcych b a n k a c h  
a cip k ra j  ma, z tego

Nic. T y lko  szkody.
Oto dziś we Wtorek m a  się o d b y ć  w mi- 

n isters tw ie  spraw  w ew nętrznych  k o n fe re n ­
cja m iędzym in is te r ja lna ,  n a  k tó re j  m a  być  
o m aw ian a  sp ra w a  w prow adzen ia  „oszczęd­
ności"  w używ aniu  zboża?r jtolegającei n a  
p r z y m u s ie  dodaw ania  do m ą k i ,  z k tó r e j  w y­
p iekane  jes t  p iec zyw o  pszenne , p ew ne j  i lo­
ści m ą k i  ży tn ie j.

B adz im y  nie p row okow ać  g ło d u ją c y ch  
mas.

a

Niesłychany fakt w sądownictwie polskiem!
Zasystowanie werdyktu sędziów przysięgłych.

i
cy dra Świrskiego, trybunał na mocy jednomyślnej u- 
chwały zawiesił, zarządzając, że dr. Świrski stanie 
ponownie przed trybunałem przysięgłych podczas n a­
stępnej kadencji. W  motywach zawieszenia werdyktu,

W ,.Naprzodzie" czytamy :
W sobotę odbyła Się w  krakowskim sądzie okręgo­

wym karnym przed trybunałem przysięgłych rozpraw a 
przeciwko dr. W ładysławowi Swirskiemu, byłemu od- ]
powiedzialnemu redaktorowi „Gońca Krakowskiego", 
oraz Zygmuntowi Panence b. współpracownikowi te ­
goż pisma, oskarżonym przez prokuraturę państw a o 
zbrodnię oszczerstw a popełnioną drukiem. „Goniec 
Krakowski" w numerze z dnia 19. grudnia 1924, za­
rzucił dyrektorowi państwowych kursów  nauczyciel­
skich dr. Rowińowi uwiedzenie kilku uczenie kursów. 
Prócz zbrodni oszczerstw a odpowiadali obaj oskarże­
ni za Występek obrazy czci, z którą to skargą wystąpił 
poszkodowany dr. Rowid. Podczas rozpgawy oskarży­
ciel prywatny cofnął skargę o obrazę czci pod w a­
runkiem, że dr. Swirski i Panenko złożą deklarację 
prze] 'aszającą, która będzie ogłoszona w  dwóch dzien­
nikach, a nadto dr. Świrski, względnie wydawnictwo 
„Gońca" w przeciągu 4 tygodni, złożą 300 złotych na 
kolonie wakacyjne dla ubogiej młodzieży. Na warunki 
te zgodzili się obaj oskarżeni, poczem trybunał zadał 
sędziom przysięgłym pytania tylko co do zbrodni o- 
szczerstwa, objętej aktem oskarżenia prokuratury. Po 
naradzie sędziowie przysięgli zatwierdzili 10 głosami 
winę oskarżonego Świrskiego, natom iast 9 głosami za ­
przeczyli winę oskarżonego Panenki. Trybunał na m o­
cy tego werdyktu ogłosi! wyrok uwalniający ośk. Pa- 
nenkę od winy i kary, natomiast, werdykt zasądżają-

podnióst przewodniczący sso. dr. Kaczmarski, iż w er­
dykt ten pozostawał w rażącej sprzeczności, z uwol­
nieniem Panenki, który był autorem inkryminowanego 
artykułu, podczas gdy dr. Swirski byi oskarżony jako 
odpowiedzialny redaktor.

Zaznaczyć należy, że na mocy przepisu procedury 
karnej rozpraw a przeciw drowi Swirskiemu w przy­
szłej kadencji wobec zasysiowania werdyktu musi się 
odbyć przed trybunałem w zupełnie zmienionym skła­
dzie. Oskarżał prokurator HubI, bronili z urzędu Jsę- 
dzia W archałowski ara Świrskiego, a dr. Kulpa osk. 
Panenkę. Oskarżyciela prywatnego zastępował adw. 
dr. Bross.

Niema to w Polsce jak być endeckim oszczercą!

PRZEDŁUŻENIE ROKOWAŃ Z RIFFENAMI-
PARYŻ, 26. 4. (AW). Francuzi i Hiszpanie posta­

nowili przedłużyć rokowania pokojowe z Aba El Kri 
mem do ania 1. maja. Gdyby do tego czasu rokowania 
te nie wydały pozytywnych rezultatów, rozpocznie się 
wielka ofenzywa obu armji sprzymierzonych przeciw 
Rif fenom.

Co Anglja proponuje Turcji.
LO NDY N. 26. kwietnia. ĆPat). C h a m b e r ­

la in  odbył d łuższą konferencję: z posłem  
tu reck im  w Londynie. Słychać, że C h a m ­
b e r la in  oświadczył gotowość p rzy jęc ia  tu ­
reckiego  p ro jek tu  gran icznego, w edług k tó ­
rego T u rc ja  uzna łaby  Mossul za część I ra k u  
o trzy m u jąc  za to udz ia ł  w  eksp loa tac ji  
nafty  n a  obszarze  Mossulu z zapew nien iem , 
że te ry to r ju m  angielskie nie będzie s łużyć 
K urdom  za podstaw ę op e racy jn ą .  Anglja 
t rw a  p rzy tem , aby  T u r c ja  p rzys tąp iła  do  
Ligi N aro d ó w  w sp ó łp ra c u jąc  z A nglją  za­
m iast z Hosją. Gdyby m ia ło  do jść  do ukła-  
angie isko-tureckiego Anglja użyje w sze l­
kich w pływ ów ^ celem zniweczenia porozu- 
m iania  greeko-włoskicgcż zw róconego p rze ­
ciw Turcji .

KLĘSKA DRUZÓW-
LONDYN, 26. 4. (AW). Z Beyrutbu donoszą, że 

Francuzi zdobyli stolicę Druzów Sucheidę. Druzowic 
ponieśli bardzo znaczne straty w zabitych i rannych 
o raz stracili wiele armat. Około 500 wojowników do­
stało się do niewoli franc.

Samobójstwo czy przypadek?
TRUP Z ODCIĘTA GŁOWA NA TORZE KOLEJO­

WYM-
W czoraj o świcie znaleziono na torze kolejowym 

w odległości 1 kilometra oa stacji Brzucbowice ,gtowę 
ludzką, odciętą od tułowia, który leżał obok szyn. 
Nie ulegało wątpliwości, że tragicznie zmarły został 
przejechany w nocy przez pociąg osobowy, zdążający 
ze Lw owa do Rawy Ruskiej.

Komendant tamtejszego posterunku P. P., Juźwi- 
na, ustalił, że byl to 22-letni pomocnik szewski Mi­
cha! Majer, zam. przy rodzicach w Borkach Janow ­
skich.

W  śledztwie ustalono, że denat o godzinie 11 
w nocy byl w budce zwrotniczego, który zauważył, 
że M, znajdował się w stanie podpitym. Wówczas de­
nat narzekał, że nigdzie nie może dostać papierosów, 
ani też napić się wóctki, gdyż wszystkie szynki już 
byty zamknięte

Ojciec M., Ilko, zeznał, że denat pił stale, wskutek 
tego miai wiele długów. Przed rokiem mówił, że gdy 
mu będzie źle, tó się rzuci pod pociąg. Istnieje przeto 
przypuszczenie, że zmarły popełnił zamach samobójczy.

Na miejscu wypadku zjawiła się komisja sąaow o- 
lekarska ze Lwowa, poczem zabrano zwłoki do kost­
nicy.



6 ^DZIENNIK LUDOWY." \  Nr. 96

Znaehoray tókarscy a kasy chorych.
Zdobycze p ro le ta r ja tu  polskiego og ran icza­
ją  się n a  razie  niestety* tylko do  8-godz. d n ia  
p raey ,  wolności zgrom adzeń , s tra jków  i 
częściowe ubezp ieczeń  społecznych , ale i 
to n ie  da je  spoko ju  reak c ji  wszelkiego ty ­
pu Ataki z ca łą  silą  się koncen tru ją .

W elem okratycznej Polsce  istn ieje  pew na  
w ars tw a  społeczeństwa, k tó ra  ro b o c ia rz a  
zw yk ła  uw ażać  za  czarnego n iew oln ika  i 
pjv.y pom ocy sfery bogoojczyźn ianych  agi­
ta to ró w  ' czyni wszystko, by  p ro le ta r ju -  
sz polskiego w yzuć  z tych i tak  b a rd z o  
l  ii i cb  jege zdobyczy, n ie  sto jących  w ża- 
d r y n  s tosunku  do  sum y jego obyw atelskich 
ś\\ iadczef  n a  rzecz  P ańs tw a , chce  go pogrą-  j 
i \  >- znow u w m ro k a c h  niewiedzy i zupel-j 
r e  zawisłości od siebie. Ludzi*; ci, jeśli ich

nego lek a rza  i p rzep raco w an eg o  czasu  i 
ta  w łaśn ie  za leżność  dos ta tecznie  zb ija  r- 
gumc-nty ,,jednego z lekarzy" . Są w ypadk i  
ze l tk a r z  kasow y  o trzym uje  m iesięcznie  80 
z lc tych  ryczałtowo, jednakże  m oże  się to 
odnosić  tylko do tak ich  osiedli, gdzie K asa  
Chorych 'm a  zaledwie k i lkunas tu  ubezp ie­
czony ch  — przy jm uje  się więc jedynie  kil­
ka  w izy t n a  miesiąc.

.1 etleij z lekarzy  w*'.,Słowie" n a  u zasad ­
nienie  wolnego w y b o ru  lek a rza  twiicalz.i. że 
..lepiej jest. jeżeli każdy  z lekarzy  będzie 
m ial p rzy n a jm n ie j  jak iś  stały dochód  
a nic tylko p e w n a  zn ikom a  g ru p k a" .  D o­
świadczenia  z w olnym  w yborom  dowiodły, 

ru jn o w a ł  on  K asy  i że ź ród łem  nadm ie r-z
n.vc

ze Kasv1 ™m e -ilekarze .lak  r.a! wTać m ożna Cnie baczą  n a  to,
C ho rych  (gdyż o n ie  to w łaśn ie  p a n o m  tym 
chodzi to potężny  czynnik  w* zdrowiu 
> t I l i o i n #  i n ie  c h c ą  tego zrozum ieć , że 
s; częścią k r a ju  — z d ro w ia  społeczeństw a 
nie  m ę ż n a  ro zu m ieć  tylko przez d o b ro b y t  
pew nej w y b ra n e j  g ru p y  społeczeństwa.

„Słowo Po lsk ie"  w  n r .  106, wydłużyło sie 
tym  ra z e m  „ jednym  z lekarzy". Je d en  więc 
z ty cii p rzedew szystk iem  m yślących  o wła­
snej kieszeni leka rzy  s ta ra  się po­
d o b n y m  sobie czyteln ikom  udowodnić , 
jak b y  to d ob rze  było  i „d la  obu  s tro n "  — 
po w iad a  — więc d la  leka rzy  i ubezpieczo­
nych , gdyby w  K asach  C horych  rządzili  
n i  z j a k  do tychczas  ro b o tn ic y  lecz przede- 
wszy.stkiem lek a rze ;  uzasadn ia ,  że do tych­
c zaso w em u  stanow i w K asach  w inne  są Za­
rządy , k tó re  n ie  chcą  się zgodzić n a  wrnlny 
w y b ó r  lekarzy , przez co, zdan iem  jego, we­
dle  dotychczasow ego  system u czyni się z

zarobków* niestety dość  i ici 
sum iennych  i na jm n ie j

nych naj- 
uczciwych

*
..Jeden z leka rzy"  jest patrjotą?, i tw ierdzi 

że Sk§rb  P a ń s tw a  nie  jest w sta u h  podołać  
c ięża rom  n a  rzecz Kas C horych , gdy w rze ­
czywistości pańs tw o na  rzecz Kas żadnych 
ciężarów' r.ijr ponosi a c ięża ry  p rzy p a d a ją c e  
n a  sk a rb  pańs tw a  m im o  obow iązującej u- 
stawy art. 18 u. z d n ia  ,19. m a ja  1920 ze 
w jg lędn  na zly s tan  f inansów  S k a rb u  — 
K asy  C h o ry ch  same. dźw igają , a jeżeliby 
ktoś chcia ł  uw ażać  za  c iężar  pańs tw ow y
to. że Kasy o p łaca ją  za swych c h o ry c h  p o ­
łowę taksy  szpitalnej, to  t rz e b a  p a m ię ta ć  
że w edle  obow iązu jących  ń s taw  pa listwo jest 
obow iązane  p o k ry w a ć  w* całośc i koszta le-

ojleuia w  szpita lah  ubog ich  c h o ry c h ,  a ch o ­
rzy  kasowi to w 90 p roc .  tacy ,.ubodzy cho­
r z y 1. W łaśn ie  Kasy c h o ry c h  przez op ła tę  
po łow y taksy  szpitalnej odc iąża ją  państwo- 
i c ię s to  w  s tosunku  do  po łow y taksy  szpi­
talnej, k tó rą  u s taw owo ponosić  winien 
S k a rb  P ańs tw a , poniew aż Kasy z ró żn y ch  
pow odów  ze szpitali pańs tw ow ych  p raw ie  
n ie .ko rzys ta ją  i w łaśn ie  w tym  celu naby­
w a ją  wedle m ożności w łasne  a zwłaszcza w  
obecnych  ciężkich w a ru n k a c h  ekonom icz­
ny ch  są  p o d p o rą  szpitali i klinik, inaczej 
in s ty tucje  te m usia łyby  agendy swoje zwi­
nąć.
„Jeden  z lek a rzy "  twierdzi, że p rzy  żłob­
kach  Kas ch o ry ch  z n a jd u ją  sute pożyw ie­
nie  ró żn i  dygn ita rze  pa rty jn i ,  a jem u  sa­
m em u  przecież  w  ca łym  jego a r ty k u le  wła­
śnie chodzi o m ożliw ie  najw ięcej sute  po­
żyw ienie  d la  siebie. I pom yśleć  jak ie  to 
szczęście, że w łaśn ie  nie tak ich  lek a rzy  p rzy  
tym  ż łóbku  posadzono, bo  wówczas byłoby  
z K asam i c h o ry c h  n a p ra w d ę  źle. W asza  o- 
p in ja , panow ie , o tak im  czy in n y m  sposo­
bie leczenia  w Kasach jest obo jętną , waszej 
w sp ó łp racy  m ep o trze b u jem y  dzięki tem u  że 
nie b r a k  jeszcze Iw Polsce w K asach  ch o ­
ry c h  takich lekarzy  — społeczników , k tó ­
rzy w7 imię Wyższych idei wysoko d z ie rżą  
sz tan d a r  swego zawodu i w zakusach  o 
zniszczenie*Kas c h o ry c h  z w am i się n ie  so­
l ida ryzu ją .  D la  tych lek a rzy  za ch o w u ją  u- 
bezpieczeni p raw d z iw y  szacunek  i m iłość  
tern ba rdz ie j ,  że dz iw nym  zbiegiem okolicz­
ności nalcża do n ich  w7 wielkiej bardzo- 
m ierze  i wybitni i a,eh owcy. H

(Do Wiadomości p.,\J .i j.iu ju u  i
leka rzy  urzędników 7 i co już sam o przez jedno lwowskie perjodyczne pisemko — w 
się. i z g ó ry  m a  rzekom o  budzić  zniechęcę- SWGji diwalebnej zresztą gorliwości w płaceniu 
n ie  ubezp ieczonych  do  takiego lekarza . Obu- podatków — łak się zagalopowało, że płaciło 
s t ro n n a  n iechęć  ta  — zauw aża  — pochodzi pizez kilka lat podatek obrotowy, a nawet ma- 
także  i stąd, że tak i  lek a rz  u rzęd n ik  zmu- jątkowy, a pisemko to miało kilkaset abonentów 
szony  jes t  rzek o m o  przez Z a rząd  p rzy ją ć  w  j oczywiście z rokiem 1925 zakończyło swój ży-

„Runsurawcy” Dsdafliori i szykany wydawn- prasowych
prezydenta  W einfelda).

godzinie  25 c h o ry c h  niezależni)? jeszcze od 
wyjazdów7 do  c h o ry c h  do d o m u ; mówi, że 
w cale  sic nie dziwi gdy  lekarz  tak i  ch o ry m  
odpow iedn io  nie m oże się zainteresować... 
tem bardz ie j  ,że w y n ag ro d zen ie  jego m a  wy­
nosić  b a rd z o  często około  80 zło tych mies.

P o m ija ją c  już to, że jeśli chodzi o ilość 
p rz y ją ć  się m ający ch  cho rych  w  godzinie 
to tw ierdzen ie  tak ie  jest  a b su rd e m  w 
tyce fizycznie n ie  d o  w y konan ia  
łyro c h y b a  w  ha lucynac ji  m

wot.) Pism a perjodyczne na mocy ustaw y o p o d a t­
ku przem ysłow ym  z dnie 14 m aja 1923 (Dzien­
nik U staw  P aństw a Nr. 58, art. 8.) podlegają 
rylko opłacie patentow ej i są  w olne od podatku 
obrotow ego, a tern więcej majątkow*ego. Pecho- 
w aty w ydaw ca w spom nianego czasopisma, skon­
statow aw szy dopiero po 3 latach sw oją pom yłkę 
a raczej niedbalstw o, że nie czytał rozporządzeń 

p r a ] i państw ow ych, w nosi do Izby skarbow ej podanie, 
n am a  p o w s t a - 'b9 zapłacone p rzez niego w  dobrej w ierze raty 
ó z g o w y c h  te<?o  ̂P°datku m ajątkow ego i wym iary podatku prze- 

■ m yślow ego, albo mu zw rócono, albo przynajm niej
na  jle p ie  j b f ! zabonifikow ano na poczet innych, przyszłych naie-

pana , s tw ierdzam , że d a n e  jego są  tak  n ie ­
zgodne z p raw d ą ,  żc właściwie _ .
by ło  p rze jść  obok  n ich  jak  obok  plugawlfcgo leżytofci skarbowych i by na przyszłość stosowano 
gada . Ale gdy p rzem ilczam y  tak ie  id jo tyzm y! wobec niego wyżej zacytowaną ustawę, 
panow ie  ci "potem  zwykli powoływ ać się Na to otrzymuje wydawca perjodycznego cza- 
p e rf id m e  jak o b y  na jlepszym  d o w o d e m  shi-.sopisma taki wyrok-Izby skarbowej: 
szności ich za rzu tów  m ia ło  b y ć  to, że na-j  Izba skarbowa reskryptem z dnia 29 1. 1926 
w et p ra s a  robo tn icza  im  nie zaprzecza. jnie uwzględnia prośby pana, ponieważ pan pro-

T en  w łaśn ie  m o m e n t  i wzgląd n a  d o b ro  i’wf ń  wydawnictwo broszur, a cytowana ustawa
„w w  c lrM n ił rKjo Ar. , o W l OClnOS1 SK  do dziennikóws p ra w y  robo tn icze j  sk łon ił  m ię  do  z a b ra ­

n ia  w  spraw ie  tej głosu. S tw ierdzam  więc 
kategorycznie , że w  żadnej  Kasie w* Po lsce  
n ie  m a  i n ie  m oże  b y ć  jak iegokolw iek  p rzy ­
m u su  leka rzy  ja k ą  ilość cho rych  m a ją  p rzy ­
j ą ć  'w godzinie o rdynaoy jne j .  P ozos ta je  to 
zawsze w zależności od jakości  wypadkowy 
ilości zg łaszających  się c h o rych , no  i od! 
sum iennośc i  lekarza . Gdyby gdzieś taki i 
w y p a d e k  m ógł się zdarzyć  — co nie jest 
znane  w k ro m k a c h  K asow ych  — to lekarz  
skutecznie  m oże  się zw rócić  do  W ładz  N a d ­
zo rczych  a n ie  w c iągać  idea lny  swój za­
w ód  lekarza  w w ir  w alki p a r ty jn e j ,  a

nyćh.
•MM

i pism perjodtjcz-

O trzym aw szy taki w yrok, w ydaw ca in terw e­
niuje osoóiście w  Izbie skarbow ej, i udow adnia, 
że „broszura" m oże być także pismerr. * perjody- 
cznem, bo miesięczniki w ychodzą zw ykle w  kilku- 
arkuszowych broszurach (zeszytach) i p rzyznano 
mu rację w reszcie i poradzono  wnieść jeszcze je­
dno podanie. W ydaw ca zastosow ał się do rady, 
ratuiac honor odnośnego referenta, który nie mo­
że pojąć, by czasopismo m ogło mieć w ygląd 
książki i kvnosi to  w yjaśnienie przez swój Inspek­
to ra t skarbow y, a ten, albo naw et nie przedkłada 
tego podania Izbie skarbow ej, albo polegając n s  
relacjach swoich konfidentów , czy egzekutorów  
odpow iada petentow i, że  w yrok Izby skarbów*?} 
jest praw om ocny i niema tuta; apelacji.

Co na to  p. prez. Izby skarbow ej? Bo tutaj 
nie chodzi o wysoki, czy nizki w ym iar podatku, ale 
o zasadniczą spraw ę, że  d o  myśli ustaw y państw , 
pismo perjodyczne jest w olne od podatku przem y­
słow ego, a Izba skarbow a nie wie, co to jest pi­
smo perjodycznd i (zam iast dowiedzieć się o tern u 
kom petentnej w ładzy (n. p. w  biurze prasow em  
dyr. policji lub prokuratorji państw a) posyła do 
podatnika analfgDetów, którzy decydują, że 
„broszura" nie jest czasopismem i przeciw  takiemu 
„orzeczeniu" niema apelacji.

ten  sta je się. sam o przez  się w ym ow nym  a r ­
g um en tem  p rzec iw  w łasnej jego tezie. P a n o ­
wie tacy  nic  o m ija ją  żadnej sposobności i 
p rz y  każdem  zetknięciu  się z p o d a tn y m  p a ­
c jen tem  nic  om ieszku ją  uczyn ić  w szystko  
b y  m u  obecny system leczenia  jak  najw ięcej  
zob; Izić

W y n ag ro d zen ie  lekarzy  K as C horych  nie
jest także n isk ie , za leżn e od fach oW ościda- sztade, przychodzi się do domu, gdy słonce zaczy-

Sami uczą naród lenistwa i marnowania czasu.
O potrzebie wprowadzenia „letniego czasu*1.

na się już opuszczać do w idnokręgu.
Niestety, poprzednie rządy nie uw zględniły ży­

czeń lw ow skiej rady miejskiej.
T rzeba jednak zaznaczyć, że lw ow ska rada 

miejska proponow ała posunięde zegara o jedną 
godzinę w e Lw ow ie. T aka m iara w  rzeczywistości 
w nosiłaby zam ęt n. p. w  ruch kolejow y, gdyby np. 
tylko w e Lw ow ie był inny czas.

D latego też znacznie prościej byłoby posunięcie 
rozpoczęcia czasu pracy w  urzędach, faorykach, 
w arsztatach , handlu o jedną godzinę, (t. j. rozpo­
częcia urzędow ania  o 7-mej rano).

W  A ustrji i Niemczech zaw sze ustala się w  Ie- 
d e  czas letni. N iewiadomem, dlaczego w  Polsce 
ludzie stojący u steru  w ładzy nie chcą, czy nie m ogą

Przed  dw om a laty rada miejska w e Lw ow ie na 
w niosek inżyniera Jaskólskiego zw racała się paro ­
krotnie do rządu z memorjałem wskazującym  na 
potrzebę ustalenia t. zw . „letniego czasu" m ającego 
na celu wcześniejsze rozpoczęcie robót i urzędo- 

f a k t  w an ia  (z w iosną aż do jesieni).
P otrzebę ustalenia takiego „letniego czasu" u- 

zasadniano tem, że  późniejsze rozpoczęde p ra ­
cy w e fabrykach, w arsztatach, urzędaph. i w  h an ­
dlu w  lede, gdy .słońce w staje wcześniej, pow o­
duje m arnow anie w  mieście prądu elektrycznego, 
gazu, uniem ożliw ia korzystanie z zbaw czego dla 
zdrow ia ludzi działania prom ieni słonecznych, je­
żeli po całodziennej pracy w  biurze, lub w ar-



Nr. 96 DZlcNrflR! IsjUDOBI^

zrozum ieć potrzeby ustalenia tego czasu, lub 
w cześniejszego rozpoczęcia pracy. Czas najw yższy 
zrozum ieć to, co nakazują w zględy ekonomji spo­
łecznej i w ym ogi zdrow otne.

Czas najw yższy zaprzestać uczyć ludzi lenistw a 
i m arnow ania czasu. Jeżeli przyjrzeć się frekw en­
cji pasażerów  w  tram w ajach mieisKich, to w idzimy.

że  w  wieczornych godzinach frekwencja ta  maleje 
w  takim stopniu, że  ruch w agonów  przestaje być 
ekonomicznym. N iepotrzebnie wyrzucamy pienią­
dze na prąd elektryczny i na gaz. M ożeby posło­
w ie socjalistyczni potrafili przem ów ić do rozsądku 
w ładz w arszaw skich?

Inżynier.

Artglja chce być c ostawcą Rosji.
Konserwatyści jadą badać grunt...

Trzej członkow ie angielskiej Izby gmin, nale­
żący do stronnictw a konserw atyw nego Frank Nel­
son , pułk. M oore i R. J. G. Boothby udają się do 
Rosji, w  celu zbadania tam tejszego terenu.

, M oże przecież uda  się naw iązać stosunki z so­
w ietam i? W  przejeździe do Rosji zatrzym ali się 
Ci trzej Anglicy w  W arszaw ie w  celu zasiągnię- 
cia języka o Rosji.

W iemy — 'w yraził się p. Nelson — że zarów no 
z e  w zględów  geograficznych, jak i politycznych 
żaden  kraj w  Europie nie mógłby dać nam tyle 
objektyw nej, neutralnej i dokładnej informacji o 
Rosji, co Polska.

W  rozm ow ie z współpracow nikiem  „N ow ego 
K urjera Polskiego" w yjaśnił p. Nelson, cele po­
dróży swojej i swych kolegów  parlam entarnych 
■do Rosji.

P . Nelson zaznaczył, że  w ycieczka za zgodą 
w ładz sowieckich będzie korzystać z wszelkich u- 
łatw ień dla przeprow adzenia dokładnych studjów 
nad problem atam i społecznym i, politycznymi i e- 
konomicznymi.

Zam ierzam y —  m ówił dalej p. Nelson objechać 
okręgi rolnicze, i praw dopodobnie zajrzymy do 
N iżnego N ow ogrodu oraz, jadąc w zdłuż W ołgi, 
do okręgów  najbardziej żyznych. R ozm iary ' na­
szych wycieczek w  dużej mierze zależeć będą od 
tego, czego dowiemy się w  M oskwie. Tam  bo­
wiem przeprow adzać będziemy głów ne studja.

Nie jesteśmy upow ażnieni do przem aw iania w 
imieniu rządu, niemniej w szakże jest zupełnie ja­

sne, że czego Rosji w  tej chwili najbardziej po­
trzeba, to kredytu, aby mogła otrzym ać m aszyny, 
niezbędne dla pow iększenia sw ej zdolności w y­
tw órczej. • 1 1 ! ! i

D laczegóż nie mielibyśmy dostarczyć jej tych 
m aszyn, o ile to jest tylko m ożliw e? Co praw da, 
nigdy nie aprobowaliśm y konfiskaty w łasności p ry­
w atnej, ale trzeba przecież znaleźć jakieś wyjście 
z sytuacji... i

—  Jak się p. poseł zapatruje na najbliższą 
przyszłość w  dziedzinie stosunków  Rosji sowiec­
kiej z 'resztą św ia ta?  \

Jeśli o mnie chodzi, to nie przypuszczam , aby 
m ożna oylo osiągnąć całkowity pow ró t do rów no­
w agi światowej, zanim Rosja w  ten lub inny spo ­
sób nic zostanie w prow adzona w  ogólny krąg 
interesów  Niesposób, aby miljonowe masy narodu 
rosyjskiego pozostaw ały poza granicami cywilizo­
w anego bytu. W ierzę, że  m ożna wznow ić sto­
sunki z Rosją, oparte na rozsądnych zasadach, na 
dotrzym aniu umów, na sprawiedliwości. Idąc tą 
drogą, uczynimy największy krok ku przyw róce­
niu rów now agi św iatow ej, gdy tymczasem mamy 
do czynienia tylko z chaosem obustronnej p ropa­
gandy, który może mieć zgoła niepożądane skutki 
i pow strzym ać rozwój ekonomiczny ś w ia ta : '

Jak widzimy, gdy idzie o interes, znikają w szel­
kie skrupuły polityczne. Co tam ustrój bolszew ic­
ki, jeżeli będzie m ożna eksportow ać do tej znie­
naw idzonej Rosji!

gm tarzy kolejowych.
I stanął ten  okazały budynek gospodarczy bli- 

zko dw orca, dotykając budynku ślusarzy rew izyj­
nych, by tymże uprzyjemnić pracę w porze letniej’ 
kwikaniem. /

I jeszcze jeden cel miał p. Sawicki budując 
w tern miejscu budynek, chciał wszystkim podró­
żnym  pokazać ładne i tłuste św inki i krów ki dy­
gnitarzy kolejowych.

W  miejscu tern gdzie s to i budynek gospodar­
czy, stały dw a w agony tow arow e, zupełnie do ru­
chu niezdatne, które mogłyby dobrze pomieścić 
w  sobie tak zw any budynek gospodarczy.

Drugim, rażącym w  oczy przykładem  oszczę­
dności jest budow a mostu na Serecie, zw ieziono 
tam taką ilość kamienia, że 3 mosty z tego ka­
mienia postawićby m ożna, kamień ten zrzucono w  
moczary, po ukończeniu zaś mostu olbrzym ią część 
tego kamienia w tjciąga ,się na górę i załadow uje 
się do w ozów , 'płacąc podw ójnie pracę robotnika 
t. j. n iepotrzebne zładow yw anie i załadow anie, cŁa- 
Iej koszta transportu. Zdaje się nam,' że p. inż. 
Sawicki umie i jpowinien był obliczyć, ile kam ienia 
potrzebuje, dlatego upraszam y dyrekcję by zbadała 
co kierowało p. Sawickim, że zażądał tak wielkiej 
ilości kamienia.

M a p. Sawicki do dyspozycji m otorówkę, i (szo­
fera dla celów służbow ych, a będąc na terenie tu­
tejszym w szechw ładnym , zachorow ał na wielkiego 
m yśliwego, używ ając m otorówki, benzyny i szo­
fera kolejow ego do w yjazdów  wieczorami na po­
lowanie. /

Folw ark sw ój na terenie kolejowym  otoczył no­
wym, wysokim parkanem , nie żałując m aterjału 
ani robocizny kolejowej.

I tak gospodaruje się  w  tym czasie, kiedy na 
każdym  kroku krzyczy się o oszczędnościach, na­
rzeka się, że  robotnik mało pracuje i tysiące praco­
w ników  kolejowych w yrzucałoby się na bruk.

Zebranie poselskie tow. Praussowej
w dniu 10. kw ietnia b. r. w Stryju, w sali 

ZZK. o godz. 6-tej wieczorem, odbyło s:ę przy 
bardzo licznem gronie zainteresow anych.

Przew odniczył tow . Gocek, sekretarzow ała tow . 
Borzęcka. Tow. posłanka przedstaw iła ' obecnym 
przyczyny dzisiejszego złego ustroju społecznego, 
o raz stanow isko stronnictw  reakcyjnych w  Sejmie 
w  stosunku do klasy pracującej

W ielką w inę dzisiejszych złych w arunków  po-| 
noszą kobiety, k tóre pod w pływ em  ambony za­
przedały  postulaty i zdobycze klasy robotniczej, 
zdradziły swych m ężów , synów  i ojców, którzy 
z narażeniem życia swego walcftjli o praw a i u- 
staw y socjalne — one jednem wrzuceniem 8 do 
urny, zniszczyły to  w szystko. r

O statnie w ypadki w  Stryju, są wynikiem pod­
judzenia ludu głodnego przez złych przew odników  
którzy w  chwili krytycznej usunęli się i pochow ali, 
a  lud wysłali na m ord. PPS. śledzi pilnie p rze­
bieg w ypadków , i żąda kategorycznie ukarania 
winnych.

Do popraw y budżetu państw a, przyczynią się 
wielce następujące ś ro d k i: w płacanie podatku ma­
jątkow ego, redukcja w ojskow a i reorganizacja ad­
ministracji.

Nad referatem  tow. Praussow ej w yw iązała się 
dyskusja, w  której zabierali głos tow . Sucharski i 
Gocek,

Tow . Borzęcka odczytała następującą rezolu­
cję która jednomyślnie została u ch w alo n a :

1) Zebrani uchw alają votum zaufania dla re­
prezentacji sejmowej PPS. za dotychczasow ą dzia­
łalność, wnosząc, by ciała kierownicze partji nie­
strudzenie dążyły do zachow ania program u u- 
ciiwalonego przez Radę Naczelną, a mianowicie do:

Uruchomienia robót publicznych, zm uszenia 
klasa posiadającej do zapłacenia zaległego podat­
ku m ajątkow ego, redukcji wojska, reorganizacji ad­
ministracji, kontroli państw a nad przemysłem, roz­
szerzenia akcji ustaw ow ej dla bezrobotnych.

Sposób realizow ania pow yższych żądań zebra­
ni przekazują Centr. Kom. W ykonaw czem u.

2 j Ż ądają przykładnego ukarania winnych k rw a­
wych zajść w  Stryju i zabezpieczenia sierot i 
w dów  po poległych.

3) W yrażają  podziękow anie posłom . Smuliko­
wskiemu i Praussow ej, oraz tow . ze Lw ow a, B o­
rysław ia i D rohobycza za niezw łoczne stawienie 
się do dyspozycji na p ierw szą w iadom ość o mor­
dzie.

4) Zabraniają posłowi M oraczewskiem u nadw e­
rężania sw ego zdrow ia i zjaw ienia się prędszego 
przed wyborcami, aż po zupełnej rekonw ales­
cencji,. 1

Zmienione oblicze miasta
kosztem 8 mijlonów dolarów.

Am eryka, dzięki swem u bogactw u, pozw ala so- 
,b ie na eksperym enty zgoła niepraktykow ane w  
Europie. Oto Rio de Janeiro, stolica Brazylji, zosta­
ła kom pletnie przebudow ana. W  środku miasta 
w znosiło się mianowicie do niedaw na w zgórze, t. 
zw. M orra Castello, wysokości mniejwięcej 60 m. 
ponad poziomem m iasta i przestrzenj 200.000 m. 
kw . Był to falisty teren, źle nadający się do celów 
budow lanych, to też wznosiły się tu przew ażnie 
niewielkie, liche dom ostw a. W  toku prac regula­
cyjnych miasto postanow iło zniw elow ać to w zgó­
rze. Zburzono budynki, w ykupiw szik je od w łaści­
cieli a następnie rozpoczęto u su w a?  ziemię. Przy 
pomocy ogrom nej, pędzonej elektrom otoram i pom ­
py hydraulicznej rozm iękczano teren. Gęsty szlarn 
przetłaczano rurami, z pomocą zgęszczonego po­
w ietrza na ulice miasta, które trzeba by­
ło w yrów nać, lub na brzeg morski, gdzie 
materjałem  tym rozbudow ano sław ną pro- 

jm enadę nadbrzeżną. Codziennie spław iano tym 
[sposobem  13 tysięcy metr. sześć, ziemi; ogólna i- 
! lość usuniętej ziemi, w yniosła 5 i p ó ł miljona mtr.
; sześć. Koszt przeprow adzenia dzieła niwelacyjne­
g o  obliczają na 8 miljonów dolarów . Znaczna 
! część w ydatku zwróci się jednak p rzez sprzedaż 
gruntów  budow lanych, uzyiskanych po usunięciu 

i w zgórza, a bardzo cennych, ze w zględu na położe- 
| nie niemal w  samym środku miasta. ,
t 7 —::i—

Jak wyglądają oszczędności na koieji.
Podczas wojny światowej dworzec kolejowy w 

Tarnopolu został kompletnie zniszczony, na od­
budowę tego dworca z kredytów inwestycyjnych 
kolejowych uzyskał naczelnik sekcji inż. Sawicki 
kredyt; gdyby zarząd koleji oddał obbudowę w 
w ręce przedsiębiorstwa, dworzec byłby dawno i 
przy mniejszych kosztach w komplecie odbudo­
wany. Odbudowa ciągnęła się żółwim krokiem 
przez 3 lata i zaledwie odbudowę ukończono w 
tym czasie bez peronu 1 | [

N a odbudow ę krytego peronu otrzym ał p. S a ­
wicki częściowy kredyt i m aterjał drzew ny, który 
w  w arstacie sekcyjnym zaczął obrabiać, w mię­
dzyczasie kredyty w strzym ano, a p. Sawicki bo­
jąc się, że nim dalszy kredyt zostanie udzielony 
to p. Sawickiego na koieji nie będzie, postanow i! 
w ykorzystać sw e zdolności budow lane i p o zo sta ­
wić T arnopolow i w iekopom ną pam iątkę po sobie, 
używ ając wymieniony m aterjał na budow ę budyn­
ku gospodarczego dla krów  i św iń różnych dy-

Boftaterowie powietrza.
BiALOGRÓD, (Ceps). Do Nowego Sadu przyle­

ciało w tych dniach 3 lotników belgijskich, którzy do­
konali lotu z Bejgji do Konga i z powrotem. Tego 
samego cinia wylądował francuski pilot, który odbywa 
właśnie swój lot do Persji. Lotnicy belgijscy opow ie­
dzieli niektóre ciekawe szczegóły z  ich wypraw y do 
Konga. Bruksellę opuścili dnia 9. marca, przelecieli o- 
gólem 18.000 km., a podczas całego lotu Brukselka ®  
Kongo zaledwie 5 razy lądowali. W  Kongo dokonali 
remontu motoru, poczem niezwłocznie udali się w  po ­
w rotną podróż. Nigdy nie zapomną oni strasznych 
chwilą jakie przeżyli nad rnorzem Sródziemnem, gdzie 
zaskoczeni zostali przez silną burzę. Burza ta trw ała 
6 godzin, a aeroplan przez cały ten ‘czas leciał z szyb- 

Jokścią 140 km. na godzinę.
! | — m:—i
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REPERTUAR TEATRU WIELKIĘGO W E LW OW lE.

W torek, o godz. 7.30 wiecz. „Car Pawet I." ,P rzed- 
oslatni gośc. występ Ludwika Solskiego.

Środa, o godz. 7.30 wiecz. „Car Pawet I". Ostatni 
gościnny w ystęp Ludwika Solskiego-

Czwartek, o godz. 7.30 wiecz. „Odrodzenie".

REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI (ul. Słoneczna).
W torek, o godz. 7.30 wiecz. „Or!ow“.
Środa, o godz. 7.30 wiecz. „Ortów".
Czwartek, o godz. 7.30 wiecz, „Ortów . Gośc. w y­

stęp Heleny Milowskiej.

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO (ul- Gródecka 2).
W torek, o godz. 7.30 wiecz. ,^To był tylko sen" 

poraź" ostatni. Ceny popularne. »
Środa, o godz. 7.30 wiecz. „Polityka i miłość". 

W ystęp dyr. Frączkowskiego.
Czwartek, o godz. 7.30 wiecz. „Polityza i mi­

łość". W ystęp dyr. Frączkowskiego.

Tani tydzień w Teatrze Małym- Dyrekcja Teatru 
M ałego na w zór teatrów  zagranicznych obniżyła do 
piątku włącznie ceny biletów wstępu na wszystkie 
przedstawienia, chcąc w  ten sposób dać możność naj­
szerszym w arstw om  ujrzenia doborowych sztuk i w e­
sołego spędzenia czasu. W  środę i w e czwartek pój­
dzie największym sukcesem ciesząca się w bieżącym 
sezonie „Polityka i miłość" z występem dyr. Frącz­
kowskiego.

W  sprawie w ystawy jubileuszowej Jacka M alczew­
skiego Tow arzystw o Przyjaciół Sztuk Pięknych zw ra­
ca się pow tórnie do P. T. posiadaczy prac Mistrza, 
aby w zrozumieniu wielkiej wagi zamierzonej w ystawy, 
byli łaskaw i wypożyczyć te obrazy Tow arzystwu na 
czas w ystawy, tj. do dnia 10. czerwća. Za obrazy 
wypożyczone daje Tow. wszelką gwarancję. Obrazy 
prosimy nadsyłać g o  Tow arzystw a -.(gmach Muzeum 
Przem., ul. Dzieduszyckich 1) do dnia 30. kwietnia, 
na koszt Tow arzustw a.

Teatr Wielki- W obec niebywałego powodzenia, ja­
kiem cieszy się wspaniały dramat M ereżkow skiego: 
„Car Paw eł I" z arcymistrzem sceny polskiej,
Ludwikiem Solskim w  roli tytułowej —- dyrekcja te a ­
trów  uprosiła wielkiego artystę do przedłużenia jeszcze 
gościny we Lwowie na dwa dni. W obec tego nas tą­
pią jeszcze nieodwołalnie dwa ostatnie gościnne w y­
stępy Solskiego w  „Carze Paw le", a to  w  dniu dzi­
siejszym i jutrzejszym.

Teatr Nowości w ystawia w dniu dzisiejszym i
jutro czarującą i cieszącą się fenomenalnem pow o­
dzeniem operetkę „Orłów" — która dzięki przepię­
knej muzyce i świetnej grze pp.: Grabowskiej, Rapac­
kiej, Kuligowskiego, Tatrzańskiego, Bojanowskiego, Ko­
walskiego, Kopczyńskiego, Schmidta i in. zapełnia 
szczelnie widownię na każdem przedrtawieniu.

„Ognie sztuczne", głośna komedja znakomitego 
włoskiego autora, Chiarellego, która odniosła wielki 
sukces artystyczny na wszystkich scenach polskich i 
zagranicznych —  ukaże się wkrótce na scenie Teatru 
Nowości w pierwszorzędnej reprezentacji artystycznej 
z p. Trapszo, pod umiejętną reżyser ją p D obrzań­
skiego.

„Król Zygmunt August”, wspaniała opera naro ­
dow a Tadeusza Joteyki, która święci dawno niewi­
dziany sukces w  W arszawie, staw iająca autora w  rzę­
dzie najwybitniejszych muzyków' polskich — ukaże się 
na naszej scenie po raz pierwszy w poniedziałek, dnia 
3. maja. /

Z e  s p o rtu .
Trzecia z rzędu niedziela rozgrywek o mistrzow- 

stwo okręgowe, przyniosła następujące w yniki:
Pogoń —  Sparta 6 :1  (2 :0 ) . Sparta w spom aga­

na w  pierwszej połowie silnym wiatrem , uzyskuje nie­
znaczną przew agę, przyczem kilka pięknych strzałów  
broni szczęśliwie bram karz Pogoni. W krótce jednak 
gracze opadają na siłach, a do głosu przychodzi P o ­
goń,. która w krótkich odstępach uzyskuje tak znaczne 
zwycięstwo. Forma jednak Pogoni zostaw ia jeszcze 
dużo do życzenia, mimo wstawienia świeżych sił do 
drużyny.

Czarni — Lechia 6 : 1  ( 2 : 0 ) .  Zawody prow a­
dzone obustronnie „fair" obfitowały w szereg intere­
sujących i pięknych momentów, skutkiem gorąca je­
dnak tempo gry już w  drugiej połowie byłe iość p o ­
wolne. Bramki dja Czarnych zdobyw a: Sawka 4, Mjr, 
W ójcik 1. Dla Lechii honorow. bramkę strzela W ie­
czysty z pozycji spalonej. Sędzia p. Schargel, widzów 
ponad 1.000.

Polonia — Hasmonea 4 :2  (1 : 2). Ładne zwycię­
stwo Polonii, która mimo prowadzenia przez Hasmoneę 
różnicą 2 goali, zdobywa cenne dwa punkty w  mi- 
strzowstwie. Zawody odbyły się w Przemyślu. Sędzia 
p. Grzyb na kilka minut przed końcem usuwa Steuer- 
mana z boiska.

W  K rakow ie: Cracovia — W awel 4 :1  ( 2 :0 ) .
Jutrzenka — Makkabi 2 : 0  (1 :0).

W  Bielsku: W isła — B- B. S." V. 2 : 1 (1 :0).
W  W arszaw ie: Poioniz — Czarni (Radom) 6 1 

(3 : 0).
Varsovia — Korona 6 :1  ( 5 : 1 ) .
W arszaw ianka —  Legia 3 : 3  (1:2) .

Przerwane popisy błazeńskie.
Od kilku dni nrocukow ał się w Mannheim nie-' 

jaki Doberti, który zapowiedział, że pozostanie przez 
10 dni pogrążony w śnie kataleptycznym. Po trzech 
dniach snu, spędzonego w szklanej trumnie, obudził 
go telepata, aby mu donieść, że jego irnpresarjo tnr 
knął, zabraw szy wszystkie pieniądze, które wpłynęli 
z opłat wstępu.

W  Berlinie inny znów „artysta", popisujący się 
„sztuką" głodowania, W ahlmann, po trzech dniach 
produkcji rozbił szklaną klatkę, w której był umiesz­
czony rzekomo z powodu w strząsu nerw ow ego i 
uciekł. Okazało się, że zupełnie inna była przyczyna 
ucieczki. W ahlmann dopuści! się szeregu oszustw , za 
które miał odpowiadać przed sądem. Dowiedziawszy' 
się, że grozi mu areszt, przerw ał głodowanie i um­
knął.

w iem . milm. 1 szpaltowy zwrkie za tekstem 
(U. —'l t .  Nadesłane Zł. —'36, w tekście Zł. —'60.

bw.iu.>u»> ■" i-.."——i— ■— ....... ....
OGŁOSZEIMa. Na 1-ej sir. Zł. —*70 Drobne ogł. za słowo Zł. —'10 

Komunikaty Zł. —'48, zamiejscowe o 26"/, droiej.

Spółdzielnia handlowo - hotelowa kelnerów

SPÓŁDZIELNIA
LUDOWE SPÓŁDZIELCZE TOW. WYDAWNICZE

POLECA

DRUKARNIĘ
TEL. 496 LWÓW, L. SAPIEHY 77 TEL. 496
ZAOPATRZONĄ W BOGATY WYBÓR PISM NAJNOWSZYCH 
KROJ1, ORAZ MASZYNY POSPIESZNE I ILUSTRACYJNE 
WYKONUJĄCĄ DZIENNIKI, CZASOPISMA, DZIEŁA ORAZ 
WSZELKIEGO RODZAJU DRUKI BANKOWE I KUPIECKIE.

K S IĘ G A R N IĘ  ji DZIENNIK LODOWI
LWÓW. UL. SZAJN0CE’'  1 ! U l i ,  DL iIKSłfSI) 21. TEL a
bogatą w w i e l k i  w y b ó r  
k s i ą ż e k  wszelkiej treści 
po cenach konkurencyjn.

wychodzący codzien. rxne 
z najświeższem i wiadomo, 
sn am i z dnia poprz. i nocy.

z ogr. odpow. we Lwowie.

Nadzwyczajne
W alne Zgromadzenie

członków Spółdzielni handlowo - hotelowej kelnerów 
z ogr. odp. we Lwowie odbędzie się dnia I I  maja 
1926 o godz. 1 szej w nocy w Kawiarni Udziałowej

Porządek dzienny:
1. Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego 

Zgromadzenia.
2. Sprawozdanie Zarządu i bilans za czas od 

1 stycznia do 31 marca 1926.
3. Sprawozdanie komisji rewizyjnej.
4. Zmiana statutu art. 2, 12 i 28.
5. Sprawa pokrycia strat za rok 1925.
6. Wnioski i interpelacje.
W razie niezebrania się o oznaczonej godzinie wy­

maganego statutem kompletu, zwołuje się drugie nadzwy­
czajne Walne Zgromadzenie tego samego dnia, w tym sa­
mym lokalu i z tym samym porządkiem dziennym o go­
dzinie drugiej w nocy, a uchwały będą prawomocne bez 
względu na ilość jawiących się członków.

Lwów, dnia 24 kwietnia 1926. 379—1

Za Zarząd: Prze w. Rady Nadzorczej

Stefan Dutka w. r. Karol Ruppenthal w. r.

mm n a  r a t y  własnego w yrobu
pojedyncze i kom pletne  urzą­
dzenia n a j t a n i e j  po leca

T a n a n h a n m  pracownia Jakóba Hermana 7. 
I (LliUHUUulii F ałowa 15, .łlldfctUj U j S o b ie s k ie g o  18  w  p o d w ó rz u

Walka o niezawisłość 
szkoły w Polsce

Stosunek duchowieństwa do szkoły 
i nauczyciela.

\

Cena 1 zł. 50 gr.  

p o l e c a

KSIĘGARNIA LUDOWA
ul. Szajnochy 2.

Bezpłatne ogłoszenia dla poszukujących pracy.
Ssarobotnym — ale mającym biur pośreani< t  pracy przy organizacjach — zamieszczamy jednorazowo bezpłatne ogłoszeuie objętości do 10-cin słów,

POSZUKUJĘ jakiejkolwiek posady biurowej lub puł fizy­
cznej za mieszkanie, utrzymanie. Zgłoszenia do Ądmin. 

pod »Uczciwy».
iłBEJMĘ posadę podróżującego dział Maszyn rolniczych. 

Zgłoszenia nadesłać do Administracji.

ZDOLNY młodzieniec izr poszukuje jakąkolwiek posadę, 
najchętniej w przedsiębiorstwie handlowym. Zgłosz. do 

Adm. ood .Handlowiec..
MŁODY technik dentystyczny szuka posady we Lwowie 
*■1 lub na prowincji. Łaskawe zgłoszenia do Adm. Dzien­
nika Ludowego pod 31.

ZREDUKOWANY urzędnik nieposzlakowanej przeszłości, 
w sile wieku, lat 54, zdolny, energiczny poszukuje 

pracy do zarządów hoteli, kawiarń, pensjonatów kamienic 
lub do zarządów folwarków lub lasów. Zna się dobrze na 
gospodarstwie rolnym i lasowym. Zgłoszenia do Admini­
stracji Dziennika Ludowego.

Zastępca naczeln. redakt. i red. odpow. ,B.{.QNISł2Ą.rV SK&LS&E — Druk. Lud. Sp. T. .Wyd., Lwów., ul. IS. Sapiehy 77. — Tel. 438.


